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Za Redakcją odpowiedzialny

Edward Michałek w Poznaniu.
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Administracja, Eźspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
mcu VvilhelDiowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (lnseratów): 

odj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia). 

LiSt^r
do redakcji, i.administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 5O|fen^ w Państwie nie. 
mieckiśm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Frań

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auafcryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

a Rękopisma
“ nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone będą

Ha a s en s t e in & V o g 1 e r. -W Frankfurcie nad M^neni Dau be TconÎ' - W Wrol^ü . Sa“" en^elnVoffii ~ W Bre“i9: E’ Sohlotte- -

•
ł,j Na miesiące luty i lilii CC otwieramy 

osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. 

Prenumerata miesięczna wynosi dla za-
¡eU miejscowych 3 marki 5 fenygów, dla miejsco- 

wych 3 marki 50 fenygów.
Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.■odz
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POZNAN, 28 stycznia.

Najlepsza miarą trwałości pokoju europejskiego, 
„na którego straży stoją trzy północne mocarstwa,“ są 
niezawodnie powtarzające się peryodycznie pogłoski 
wojenne. Niech tylko we Francyi powołają* 1 pod 
sztandar garstkę rekrutów, niech tu i owdzie |ajenci 
zakupią na rachunek rządu francuskiego kilkadziesiąt 
koni, w tej chwili uderzają nad Spreą na alarm i każą 
się mieć na baczności przed „mrzonkami odwetu.“ 
Tego rodzaju alarmujące pogłoski powtórzyły się i w 
tych dniach. Zaprzeczył im kategorycznie Journal 
officiel. Wszystkie niemal dzienniki powtórzyły 
to zaprzeczenie i zauważyły z swćj strony, że Francya 
w chwili obecnéj wszystkiém inném jest zajętą a nie 
mysią odwetu. Oficyalny Moniteur Universel 
dodaje między innemi, że démentis te tém więcój 
są na czasie, ile że nic nie mogło dać powodu do alar­
mujących pogłosek. Organizacja franou'skiéj rezerwy 
nie mnićj pokojowy ma charakter — co czynnéj 
armii, a w tćj mierze cała Europa jednego i tego sa­
mego jest zdania. Zresztą Francya ma całą swą myśl 
skierowaną w chwili cbeenćj na wybory do senatu i 
Izby prawodawczćj i ani jej w głowie pomnażać do­
tychczasowe kłopoty nowemi. Co do wyborów, to ną.. 
senatorów odbędą się w przyszłą niedziełęg'.?. »Przez 
wzgląd na bliski termin wszystkie dzienniki francuskie 
przepełnione są szczegółami i uwagami, dotyczącemi 
tych wyborow. Kombinacye, jakie w różnych orga-
iîBob u przypüsiiczalnvm up---■»_,
są bardzo różne, skutkiem czego trudno wyrobić sobie 
w tćj mierze pewne jakieś zdanie. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa zwolennicy umiarkowanćj konsty- 
tucyjnćj rzeczypospolitćj, którzy licznie są już repre­
zentowani w grupie senatorów wybranych przez Zgro­
madzenie narodowe, będą mieli w nowej Izbie prze­
wagę nad innemi stronnictwami. Na zwołanćm wczo­
raj zebraniu delegowanych dla wyborów senatorskich 
w Paryżu, w którćm wzięli także udział p. Thiers i 
Gambetta, nie zdołano sprowadzić między lewém cen­
trum a nieprzejednanymi pożądanego porozumienia. 
Skutkiem tego tćż nie przyjdzie do skutku zapowie­
dziana wspólna lista.

Do tćj chwili nie wiadomo jeszcze, jakie zajmie 
stanowisko W. Porta w obęc noty andrassowskićj. W 
Wiedniu i w Berlinie poczyna wyrabiać się przekona­
nie, że Porta nieszezerze tylko przyjmie program trzech 
mocarstw i że w ogóle działania dyplomatyczne nie 
będą miały powodzenia. Pol. Corr. powtarza krą­
żącą w Carogrodzie pogłoskę, że Porta, aby te dziala- 
łania udaremnić, wejdzie w układy z Czarnogórą, 
która głównie podtrzymuje powstanie i odstąpi jój część 
Hercogowiny, przez co spodziewa się zakończyć od razu 
powstanie i wraz z nićrn interwencją mocarstw. Po­
głoska ta nie bardzo wydaj® się prawdopodobną, ale

za to wielkiego znaczenia jest fakt podany przez mini- 
steryalną wiedeńską P r e s s e, że Porta mimo rozpa­
czliwego położenia finansowego robi nadzwyczajne wy­
silenia wojskowe i że wysiłki te posuwa do ostateczno­
ści, przyczóm głównie na marynarkę wielkie łoży su­
my. Nie inaczćj sądzą w Berlinie. Półurzędowa 
Post w długim artykule o obecnym zwrocie w kwe- 
styi wychodnićj takie wysnuwa wnioski:

„Ze Porta nieszczerze przyjmie program hrabiego 
Andrassego, o tóm i mowy być nie może; raczój sta­
wić należy pytanie, czy Porta sama nie życzy sobie, 
aby ją zostawiono własnemu losowi. W Carogrodzie 
wcale jeszcze nie oczekują klęski, byle mocarstwa zo­
stawiły Tureyą samą w obec powstańców. Że powsta­
nie i trochę trwa za długo, do tego przyzwyczajeni są 
w Carogrodzie, a nawet stan chroniczny powstania^ 
byle pozostało miejscowóm, nie bardzo przestrasza 
Portę. W dywanie nie wierzą w ogólne powstanie 
wszystkich poddanych chrześciańskieh, chociaż ta stra­
szna perspektywa prawdopodobnie czeka Tureyą. Z 
drugićj strony, ze wszystkiego, co wiemy o projektach 
hrabiego Andrassego, godzi się wnosić, że powstańcy 
nie będą niemi zadowoleni, i także godzi się wątpić, 
czy zechcą broń złożyć.“ Dziennik pruski nie wierzy 
więc w powodzenie dyplomacyi europejskićj, tóm 
mniój, że przewiduje, iż na wiosnę wybuchnie powsta­
nie i w Bulgaryi, starannie przesyłaniem tam pienię­
dzy i broni przygotowane.

W tych dniach rozpoczną się w Izbie niższój au- 
stryackiój rozprawy nad zmianami, jakie poczyniła 
Izba panów w ustawie klaeztornój, uchwalonój poprze­
dnio przez Izbę niższą. Zmiany te, jak wiadomo — 
dotykają radykalniój instytueyą klasztorów, niźli tego 
chciala Izba niższa. Wydział wyznaniowy tej Izby, 
któremu polecono rozpatrzyć się w owych zmianach, 
uchwalił, przyjęcie ich en b 1 o o. Minister wyznań i 
oświecenia Stremayr oświadczył w toku rozpraw wy­
działu, że nie może ustawy tćj w redakcji przyjętój 
przez Izbę wyższą zalecić do sankcyi cesarskiśj.

Wczoraj zamknięto w Bernie międzynarodową 
konferencyą pocztową, Reprezentant Belgii wynurz'

skutku unia kolejowa i telegraficzna.
Skupczyna serbska ma być ostatecznie zamkniętą 

w przyszły wtorek.

po niemiecku, aby korespondencyą prowadzoną w tym 
i języku rozumieli, a prawo aie nakłada na nich obo-
• wiązku trzymania tłumaezy. Prawo o zarządzie ma-
• jątku kościelnego jedynie dozwala z funduszów kościel­

nych, gdyby tego była konieczna potrzeba, opłacać 
skarbnika w dozorze kościelnym.

Zresztą nawet projekt do ustawy o języku urzę­
dowym tak daleko nie idzie, jak p. komisarz rządowy, 
bo dozwala dziesięcioletniego moratoryum na zaprowa­
dzenie języka niemieckiego po reprezentacjach gmin­
nych tam, gdzie języka niemieckiego nie umieją. Pan 

, komisarz rządowy dziś już żąda korespondencyi nie­
mieckiej a raczój koresponduje z tymi po niemiecku, 
którzy języka tego nie znają, choć język polski do­
tychczas jest jeszcze równoprawny niemieckiemu. 
To trochę za wcześnie I

w Dozór kościelny w Jedlcu Plesze­
wem, jak wiadomo czytelnikom naszym, odniósł się <ła 
p. Nollau, komisarza rządowego do zarządu majątku 
archidyecezyi gnieźnieńskićj, aby tenże zechciał z nim 
prowadzić korespondencją w języku polskim, gdyż 
członkowie rzeczonego dozoru nie posiadają języka nie­
mieckiego a zatóm nie rozumieją tego, co do nich w 
tym języku pisze.

Komisarz rządowy p. Nollau na prośbę tę odpo­
wiedział, iż nie może jój zadość uczynić, gdyż nie ma 
dostatecznćj ilości tłumaczy.

Na to jedyny sposób, oto — postarać się o taką 
ilość tłumaczy, aby uprawnionym żądaniom zadość u- 

i czynić; nie wchodząa bowiem w inne przyczyny i nie 
l rozwodząc się nad tóm, czy urzędnicy dla spoleczeń- 
i stwa, czy społeczeństwo dla nich istnieje, pomijając jak 
) najzupełniej kwestyą zasadniczą, która sporowi nie ule- 
f ga, sądzimy, iż Utwiój postarać się o dostateczną ilość 

tłumaczy, aniżeli wymagać od tych, którzy nie umieją

prywatnym, pojedyńczym jest złem, ale nie 
równie gorszem jest, jeśli się interesa kreacyi 
naturalnych i niezmiennych, jakim jest naród, 
poświęca interesom kreacyi sztucznych i prze­
mijających,.jakim jest państwo.

Ostatnie zresztą nigdy nic na tem nie zy­
skuje, bo wszelki gwałt ma to do siebie, że 
później czy prędzej w skutkach swych fatalnie 
się odbija. Wszelki przytem organizm pań­
stwowy, byleby w nim swoboda nie była 
czczem słowem, może doskonale funkcjonować 
bez żadnego języka państwowego, czego do­
wodem najlepszym Szwajcarya, gdzie, mówiąc 
językiem motywów do projektu, którym się zaj­
mujemy, trzy na raz języki państwowe mają ró­
wnouprawnienie, to jest francuzki, niemiecki i 
włoski.

A czyż ztąd złe jakie dla państwa 
szwajcarskiego wynika? Według nas chyba to 
jedyne, że są takie chwile, w których więzienia 
tamtejsze nie mają przymusowych lokatorów, 
gdy tymczasem tu są przepełnione a pomiędzy 
zamieszkującymi je spory procent przypada na 
krzywoprzysięzców, krzywoprzysięzców z po­
wodu nieznajomości języka, w którym się pro­
cedura prowadzi.

, Taki oto owoc ów język państwowy spro- 
, wadza — a wprowadzony na większą skalę, 

tem obfitszy tylko w tym samym i podobnym 
kierunku sprowadzić może.

To wszystko uchodzi uwagi dzienników 
niemieckich, rozmiłowanych do najwyższego sto­
pnia w organizmie państwowym i niosących mu

model me chce i u;a możp 7 
przytem, jak nie mniej innym’ jjio5K?Jicają nam 
agitacją. Jak to? Więc obrona tego, co stanowi 
skarb najdroższy dla każdego narodu, — obro- 

i na języka ojczystsigo ma być agitacyą? Czyż 
i zresztą pisma niemieckie i całe społeczeństwo
i niemieckie miałoby sądzić, że sprawa taka mo- 
; głąby być obojętną dla naszego społeczeństwa? 

Czyż byłoby w stanie poruszyć jakie społeczeń­
stwo kilku niepoprawnych, jak zwykle się wy­
rażają, agitatorów, gdyby sprawa była dlań 
obojętną? Nie — prawdy się krzykiem i sofi- 

’ zmami nie zabije. Faktem jest, że całe nasze 
i społeczeństwo do żywego poruszonem zostało 

; projektem do ustawy o języku urzędowym; fa- 
ktem jest, że sprawa ta od razu pomiędzy roz- 

) maitemi naszemi stronnictwami sprowadziła 
■ zgodę w tym względzie i spowodowała je do 

łącznego działania na drodze prawem dozwolo- 
’ nej. Zresztą, czyż to nadzwyczajny jaki objaw, 
1 czy to objaw specyficznie polski? Czyż inny 
1 objaw nastąpił w nadbałtyckich prowincyach

Projekt do ustawy o języku 
urzędowym.

IV.
Zanim przystąpimy do dalszego ciągu u- 

wag naszych nad. projektem do ustawy o języku 
urzędowym, uwag, które przerwaliśmy w one- 
gdajszym numerze pisiu-a, naszego, pozwolimy 
sobie na dziś kilka luźnych głów z powodu 
rozmaitych głosów, jakie w\tym czasie tu i 
owdzie się odezwały.

Przedewszy stkiem odpowiaó.t,iny szano*
wnejPosener Zeitung, która nieustannie zaj­
mować się nami raczy; a odpowiadamy z usza­
nowaniem, na jakie zasług«!-^ zaś mjmo
to znajdzie w ńoateryał da procesu

n,e nasza, niestety to win- v-, 
ffęczyć jej możemy, że ten rodź- +;?

argumentowania, jaki obrała nas wstrę­
tnym » uwaewsżystko na przekonania ¿nasze i 
opinie bynajmniej nie wpływa i nie wpłynie!

Szanowna Posener Zeitung oświadcza 
nam, iż artykuł nasz o pomięszaniu pojęć o 
narodzie i państwie zupełnie rezonuje w 
duchu polskiej szlachty, która interesa pań­
stwowe chętnie poświęcała, jak historya nasza 
ma dowodzić, interesom prywatnym i zachcian­
kom magnackim; a nas nazywa dziennikiem 
szlacheckim.

Przede wszystkiem sz. Posener Zeitung 
nie radzimy zapuszczać się w żadne wywody i 
przytoczenia z historyi naszej, bo.w tym wzglę­
dzie straszliwie się potyka, jak to mieliśmy za­
szczyt niejednokrotnie jej z dowodami w ręku, 
że tak powiemy, wykazać. Słaba to strona 
Posenejr Zeitung, i dla tego lepiejby ją 
było w interesie jej własnym i jej czytelników 
omijać.

Dalej nie ma wątpliwości, że poświęcenie 
interesów ogólnych czy państwowych interesom

LlÉ

S Przygoda Chopina.
)t(

Według niemieckiego oryginału
opowiedział

M. A. S.
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 19, 20, 21 i 22.)

Na stepie znów cicho i głucho! Kruki tylko za­
wodzą swą dawną, chrapliwą, złowrogą i dysharmonijną 
pieśń zagłady i żałoby. I pochylił się dzień ku schył­
kowi, dzień pamiętny i fatalny dla synów Polski. Cóż 
tam w cieniu wieczornym majaczy z po za wzgórz i la­
sów? Bezładne tłumy rozpaczliwie walczących bojowni­
ków po śnieżnych obszarach znękane ustępują przed 
przemocą. Zwiększa się, rośnie gwar coraz więcój, — 

0 są to znużone, pierzchające, krwawe wojaków niedobitki, 
cofają się przed zwycięzcami, którzy gonią za nimi wśród 
pijanych okrzyków, podobnych do szakalów wycia. Za­
lewają step dzikie najezdników hordy, tentent rumaków 
mięsza się z ich zwycięzkiemi okrzyki, głuchy jęk dzwo­
nów płynie po powietrzu — a olbrzymie kłęby dymu 
i krwawe łuny pożaru wskazują tam zgliszcza, gdzie 
wprzód były sioła osiadłe i miasta kwitnące. Coraz 
bardziój umilka zgiełk i wrzawa bojowa, furya wojny 
bieży dalej, a szalone okrzyki i wycia słabćm tylko do­
latują echem. 0 północy posępna cisza step śnieżny 
zaległa. Księżyc- wypłynął na niebios lazury i jego 
mdłe, drżące promienie oświeciły zasłane poległymi wo- 
jownikami pobojowisko, olbrzymi cmentarz. Tam obok 

i0 stósu pomordowanych obrońców świętój sprawy wolności 
młodziuchny żołnierz, śmiertelnie ranny, na pół się pod­
nosi i na bezwładnóm wspiera ramieniu. Obok niego 
leży krwawy sztandar, poszarpany i podruzgotany; re­
sztki i strzępy jego uszły baczności wroga. Na pół 
martwe młodziana ramię rozpina mundur na przestrze- 
lonój piersi, wyjmuje z pod niego krwawy medalion

z obrazem dziewicy przecudnój urody. Mdlejącą ręką 
niesie do ust zadatek dozgonnej miłości, z uniesieniem 
składa na nim pocałunek ostatni, przykrywa się szmatem 
chorągwi i wznosi gasnący wzrok ku niebu. Księżyc 
posępnie oświetla tę sceny, ostatni jęk zamilknął. . . .

Takie było widzenie wieszczój Chopina duszy, gdy 
wzrok jego przygasły spoczywał na poblizkićj ścianie ko­
mnaty. Taki dramat otworzył geniusz jego w natchnio- 
nój i pełnój najwznioślejszej poezyi improwizacyi.

Skoro tylko grać przestał, ręce jego na chwilę na 
tastaturze spoczęły i całą postacią wstecz się na poręcz 
fotelu pochylił. Łzy, których potok ledwo siłą woli 
powstrzymać zdołał, wzrok mu przyćmiły.

Ale i słuchaczów grono głęboko było wzruszonćm. 
Nikt się nie poważył świętemu wieszcza natchnieniu 
ubliżyć czczym poklaskiem, podziwu słowem lub tuzin- 
kową pochwałą, ale za to na wszystkich twarzach mo­
żna było wyczytać całą potęgę wrażenia, jakie gra mi­
strza na obecnych sprawiła. Uroczysta cisza i westchnie­
nia z głębi piersi dobyte, za najwymowniejszą stały po­
chwałę.

Nareszcie hrabina dAgoult milczenie przerwała.
Nie mogąc się oprzeć sile wzruszenia, zbliżyła się 

piękna i dostojna dama do artysty i położywszy dłoń 
śnieżnśj białości na jego głowie rzekła głosem rozrze­
wnionym: „Chopinie, jest w panu geniusz w boleści spo­
wity i z nią spotężniały. Szczęśliwi, co go ocenić i wiel­
bić umieją.“

Chopin smutnie się uśmiechnął i uścisnąwszy rękę 
hrabiny powstał. Teraz dopiero znaleźli inni słowa do 
wyrażenia swego podziwu. Improwizator lawiną pochwał 
i uwielbień został zasypany. Z nieudaną skromnością 
starał się od nich uchylić. Nareszcie, aby koniec żenu­
jącym położyć demonstracjom, spojrzał na zegarek i 
zwracając uwagę obecnych na spóźnioną porę, napom­
knął, że czas myśleć o powrocie do domu. Rzeczywi­
ście była już, godzina pierwsza i uwaga Chopina była 
jak najsłuszniejszą, ale. goście egzaltowani i ożywieni o 
rozstaniu ani pomyśleli. I nasz rodak, który tę egzalta- 
cyą wywołał, w gruncie duszy nie miał ochoty odcho­
dzić. Rzut oka na obecnych przekonał go, że lord Dar- 
ley już się wyniósł, Anglik wyszedł był w chwili, gdy 
Chopin zasiadł do fortepianu, nie było więc w zebraniu 
jedynćj osoby, która w drażliwym do zbytku artyście

mogła wywołać niepokój i zły humor. Przytem impro- ; 
wizacya rozwiała do szczętu wszystkie bipokondryczne 
obłoki, horyzont duszy jego zalegające. Czując się jak­
by odrodzonym i zupełnie innym, wziął udział w po- 
wszecbnćj rozmowie, która z jakie pół godziny jeszcze 
toczyła się swobodnie i wesoło.

W końcu pani de Girardin dała hasło odwrotu. 
Zaczęto się żegnać i rozchodzić. Mężczyźni małżonkę 
słynnego publicysty odprowadziwszy do powozu, rozeszli ; 
się potćm na wszystkie cztery wiatry. Chopinowi wy- • 
padło zaraz z hotelu iść bez towarzysza do domu. Po­
żegnawszy gospodynią domu i innych obecnych zdążał 
spiesznie do swego mieszkania.

Kilku przecież z mężczyzn wyszedłszy z hotelu de 
France, nim się na dobre rozłączyli, zamierzyło po dro­
dze wstąpić do kawiarni de Foy w Palais-Royal. Do 
nich należał Heine, Nourrit, Eugeniusz Delacroix i ów 
sztywny a nadęty Halevy.

Ostatni obejrzał się jakby od niechcenia za spiesznie 
uchodzącym Chopinem i rzekł z pyszałkowatą zarozu­
miałością: „Prawdać to, że nasz kochany Chopin gra 
prześlicznie, lubo wyznać winienem, że gra jego w śmia­
łości i porywającćj potędze lisztowskiéj nie dorównywa, 
ale kompozycye jego, szczerze powiadam, nie zachwycają 
mnie wcale; dziwaczne jakieś, do zbytku sentymentalne, 
czasem zupełnie niezrozumiałe a nadewszystko specyfi- , 
cznie polskie. W mazurku toć to jeszcze jakoś ucho- ; 
dzi. Mój panie Hiller, pan jesteś krytykiem muzycznym. : 
Czy zdaniem pańskićm Chopin ma przyszłość przed 
sobą?

— Tak pewną ją ma — mruknął Hiller opryskli­
wie — jak pewni ludzie nie mają na święcie nawet te­
raźniejszości przed sobą.

Śmiech głośny i serdeczny powitał słowa Hillera; 
śmiech ten podzielił napuszony i wyelegantowany fircyk, 
by udać, że się nie domyśla, kogo się słowa Hillera 
dotyczą.

Heine zaś wziął poufale śpiewaka Nourrit na stro­
nę pytając go z cicha:

— Któż to taki ten chłystek? Nie przedstawiono 
mi go w salonie hrabiny.

— Brat kompozytora Halevego! odparł Nourrit. 
Jakże się panu wydaje ?

— Zupełnie tak, jakby go jego brat skomponował! 
odrzekł Heine sucho.

Nourrit parsknął. Nie kto inny to zapewne jak 
on sam dowcipną Heinego odpowiedź po muzycznych 
kołach paryskich rozpowszechnił, gdzie ją powtarzano 
przez kilka dni i należycie komentowano.

III.
Chopin z początku kroczył szybko, wkrótce atoli 

bieg zwolnił.
Uczuł bowiem wkrótce znużenie i jakieś z sił opa­

dnięcie, a ponieważ w salonie hrabiny nic nie jadł, lecz 
tylko kilka filiżanek herbaty wypił, nie dziw, że głód 
się w nim odezwał. Zwyczajne to i doświadczeniem 
stwierdzone zjawisko, iż osoby słabowite, nerwowe, a 
mianowicie piersiowe, jeżeli nie są dobrćj tuszy, w kró­
tkich przerwach, co dwie lub trzy godziny coś przeką­
sić muszą, jeśli nie chcą uczuć osłabienia i indy- 
spozycyi.

W drodze przeto oglądał się po obu stronach ulicy, 
czy nie ujrzy godła jakićj traktyerni. Młody artysta, 
nienawidzący całą duszą wrzasku i dymu fajek, w tćj 
chwili gotów był wstąpić i do prostćj garkuchni, byleby 
czćm tćm dokuczliwy głód zaspokoić; ale na nieszczęście 
w ulicach, przez które przechodził, nigdzie takowćj wi­
dać nie było. Miał Chopin pod względem gastronomi­
cznym gust niesłychanie wybredny, stołował się tylko 
w restauracyach pierwszego rzędu; obracanie się wśród 
najwyższych warstw społeczeńskich i baczność na wła­
sne zdrowie wyrobiły w nim to nawyknienie. Teraz 
gotów był wstąpić i do restauratora drugiego lub trze­
ciego rzędu, ale próżno się, jak już powiedzieliśmy, za 
takowym oglądał. Dzielnica miasta, przez którą prze­
chodził, należała do pośledniejszych, kramy były poza­
mykane, wszystko spało snem twardym i żywćj duszy 
widać nie było.

Z przyjaciółmi razem iść nie chciał z dwóch przy­
czyn: najprzód, kawa byłaby go niezawodnie o noc bez­
senną przyprawiła; powtóre Palais-Royal nie było 
mu po drodze. Obejrzał się, czy kogo ze znajomych 
jeszcze nie zobaczy, ale wszyscy już byli znikli i w inne 
sąsiednie ulice zboczyli.

Idąc dalćj począł się powoli oswajać z myślą, że
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gdy tam rząd rosyjski w miejsce niemieckiego 
języka usiłował zaprowadzić język rosyjski? — 
Czyż profesor Schirren i inni powstający w 
obronie języka niemieckiego uważani byli przez 
prasę niemiecką za agitatorów, czy też za dziel­
nych obrońców narodowości niemieckiej i czy 
rząd rosyjski był wysławiany za usiłowania 
owe pod niebiosa? Czyśmy wówczas lub kie­
dykolwiek przyklaskiwali podobnym usiłowa­
niom ? Niechaj roczniki pisma naszego na to 
odpowiedzą.

Nie, moi panowie, jedna miara dla wszy­
stkich, bo jedną tylko sprawiedliwość na świę­
cie, a pomiędzy narodami nie ma żadnego, 
któryby, jak ongi Izrael, miał monopol na 
wszystko — a inne były odsądzone od wszy­
stkiego.

Tylko choć szczyptę poczucia sprawiedli­
wości a cała sprawa inaczej się przedstawi 
aniżeli dotąd bywa traktowaną. Namiętność zre­
sztą w polityce, jak w każdej sprawie, jest 
złym doradzcą.

Kończymy wreszcie tem, iż, proponując pe- 
tycyą do sejmu, nie proponowaliśmy, aby pod­
pisywały ją dzieci. My nie uważamy za ko­
rzystne wciągania ich do politycznych lub 
społecznych zagadnień; dla nich uważamy je­
dynie za stosowną szkołę.

Wiadomości urzędowe.
Król. miaeował radzoę sądu miejskiego Chsles w Króle­

wcu radzoą sądu apelacyjnego w Poznaniu a wyższego nauczy­
ciela gimnazyalnego Henryka Menge w Keblencyi dyrektorem 
katoliokiego gimnazyum w Głogowie.

Król, inspektor budowy i ruchu kolei Mouscheur w Ka­
towicach przeniesiony został do Bydgoszczy a król, inspektor 
budowy i mchu kolei Juliusz Ernst Westphal w Bydgoszczy 
do Katowic.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Warszawy, 26 stycznia. 

(Reorganizaoya sądownictwa. — Nominacye. — Śmierć T. Zie­
lińskiego. — Składki na Hercogowińczyków.)

~\/ Po nad wszystkiemu sprawami, jakie nas w tój
chwili zajmują, góruje niewątpliwie sprawa tak zwanój 
reorganizacyi sądownictwa. Tyle razy już wam o tój 
sprawie pieałem, że, jak sądzą, macie o niój dostateczne 
pojęoie i wiecie, że w niój nie tyle chodzi rządowi o 
rzeczywistą reorganizacyą, nie chodzi bynajmniój o do­
bro nasze i należyty wymiar sprawiedliwości, ile o in­
teres polityczny; a interesem tym unifikacya pań-

___u./.— x____________ ji.„ ______ : i,*a_

admimstracyi i wreszcie sądownictwa.
Dotychczasowe próby, które nie tylko żadnego o- 

wocu nie przyniosły, lecz owszem wykazały szkodliwość 
takiej roboty, nic n e skutkują, system z góry posta­
nowiony prowadzi się dalój — widocznie chcą go do­
prowadzić aż do absurdum, do czego bardzo blisko. — 
Kiedy dobiegnie do ostatecznój mety, wówczas nawró­
cą, — ale kto wówczas stiaty, jakie fatalny system 
sprowadził, wynagrodzi? A straty te nie tylko nas 
dotykają, lecz i Rosyan, a może ich więcój, niźli nas 
samych. Przetrwaliśmy wiele smutnych chwil, i te 
więc przetrwamy, a, nawet mamy tę niepłonną nadzieję, 
że zwycięzko z niój wyjdziemy. “

Donosiłem wam, iż na kierującego sądownictwem 
u nas przysłano z Petersburga Rosjanina Gerarda, 
który ani praw naszych nie zna, ani słówka po pol­
sku nie umie.

Nadmieniłem już wówczas, źe na tóm się nie skoń­
czy i że inne nominacye, zwłaszcza na najpierwszych 
dostojników sądownictwa, również w tym samym sen­
sie wypadną. I nie omyliłem się; bo oto dowiaduję 
się, iż na prokuratora przyszłój Izby warszawskiój za- 
mianowanytń został wice-prokurator Izby sądowój pe-

w tój dzielnicy miasta swemu życzeniu zadość nie uczyni. 
Ulica była pusta, domy pozamykane, nigdzie nie było 
widać godła gastronomicznego zakładu.

Doszedłszy do rogu skręcił w boczną uliczkę, aby 
sobie skrócie drogę do domu. W tćj uliczce ujrzał nie­
spodzianie w odległości kroków mnićj więcej dwudziestu, 
tuż przy chodniku, powozik zamknięty o dwóch siedze­
niach czyli tak zwane c o u p ć.

Do eleganckiego i wygodnego ekwipażyku była za­
przężona para karych rumaków. Na koźle siedziało 
dwóch ludzi z kołnierzami u płaszczów tak wysoko 
podniesionemi, że twarzy ich rozeznać nie było można; 
na chodniku zaś stał drągal wysoki, rosły i silny jak 
dąb, w liberyi, która jednakże wypustek nie miała.

Nie zdziwiła wcale Chopina obecność ekwipażu i 
lokajów, zapewne na swe państwo czekających; uderzyło 
go tylko, że dom, przed którym stało coupó, był 
szczelnie zamknięty a w jego oknach ciemność zupełna. 
Wreszcie zadał sobie mimowolnie pytanie, gdzie się po­
mieści stojący u drzwi olbrzymi lokaj, bo c o u p é nie 
miało tylnego dla służby siedzenia, a w powozie prze­
cież państwo do swego towarzystwa kamerdynera przy­
puścić nie mogli.

Te uwagi mimowolny uśmiech na jego ustach wy­
wołały, ale nie chcąc sobie nad rozwiązaniem zagadki 
napróżno łamać głowy, szedł spokojnie dalej.

W tóm, gdy chce ekwipaż minąć, drągal w długim 
płaszczu zachodzi mu drogę, dobywa ukryty pod połą 
pistolet, mierzy nim w głowę zdziwionego artysty i rze­
cze głosem basowym:

— Mój panie, skoro tylko słowo piśniesz lub gło­
śniejszy wydasz okrzyk — po tobie!

Chopin kilka godzin wprzódy oświadczył był Ber­
liozowi z niedopuszczającą wątpliwości stanowczością, że 
się nie lęka ludzi, lecz majaków swej rozgorączkowanej 
wyobraźni, omamień zmysłowych i tym podobnych przy­
widzeń; — i miał słuszność najzupełniejszą, bo kon- 
sternacya jego trwała zaledwie sekund kilka i w obec 
grożącego niebezpieczeństwa okazał taką przytomność 
umysłu i krew zimną, że mu jój niejeden z niener- 
wowych szczerze mógł był pozazdrościć.

W przekonaniu, że to jest sprawa z rzezimieszkami 
nowego rodzaju, począł szukać po kieszeniach sakiewki 
Z pieniędzmi; ale rychło się opamiętawszy, że ją wręczył

tersburgskiój Troehimowaki. Prezydującyin okręgu są­
dowego warszawskiego wiceprezes sądu okręgowego 
petersburgskiego Zakrzewski; prokuratorem sądu okrę­
gowego warszawskiego Łopuchin, prokuratorem zaś 
sądu okręgowego kaliskiego również z Petersburga 
Marków. — Na inne posady sądowe także Rosyanie 
pomianowani zostali, tak że nasi rodacy, którzy z etatu 
nie spadną, będą zajmowali zaledwie drugorzędne i 
podrzędne stanowiska. Spadnie zaś ich z etatu co naj- 
mniój parę set — którzy wszyscy zwiększą i bez tego 
liczny u nas proletaryat inteligencyi. A i bez tego 
pomiędzy urzędnikami sądowymi bieda wielka, o czóm 
wiecie z- poprzedniój mój korespondencji, w którój wam 
donosiłem o śmierci głodowój, wyraźnie głodowej, je­
dnego z nich, mianowicie asesora trybunału warsza- j 
wskiego Józefa Tyrawskiego.

Nowa organizacya wejść ma dopióro w życie od 
.września rb., do tój chwili obecne sądy będą funkcyo- i
nowały, do tój chwili wszyscy urzędnicy dawni na • 
swych posadach pozostają. Tymczasem nowozamiano- ' 
wani także urzędują, czyli, mówiąc prozaicznie, nic ' 
zgoła nie będą robili, pensye wszakże i to wysokie 
od chwili nominacyi będą im wypłacane. Z tego poj- 
miecie, jakie to u nas marnowanie grosza publicz­
nego, który, gdyby rządowi ohodziło o dobro podda­
nych, na produkcyjne rzeczy mógłby być użyty. Po­
datki i bez tego są wielkie, a jeszcze coraz więcój po*» 
dnosić się będą i inaczój być nie może w obec tak 
pięknój gospodarki.

Całe te przygotowania do nowój reorganizacyi sa­
downictwa — to istna komedya. Gdyby nie sprowa­
dzano urzędników wyższych na posady sądowe i na 
kierujących nowóm sądownictwem, to dawni urzędnicy 
bez żadnych korowodów wprowadziliby ją jak najle- 
piój. Te same siły, jakie dziś pracują w sądowni­
ctwie, dopełniłyby rozdziału akt, powynajdywałyby lo­
kale, poustanawialyby zawczasu członków nowych tą- 
dów, tak że w dniu oznaczonym bez hałasu a nada- 
wszystko ehaosu, jaki z pewnością nowi czynownicy 
sprowadzą, nowe sądy rozpoczęłyby swą czynność. A 
ileby przytóm oszczędzono funduszy, to łatwo się da- 
myśleć. Że prócz tego skorzystałby na tóm wymiar 
sprawiedliwości, to więcój niż pewno, bo spoczywałby 
w rękach doświadczonych, zżyłych z miejscowością a 
nadewszystko wykształconych i uczciwych ludzi. — 
Prawdy to jasne, rozumieją je dobrze wszysoy, rozu­
mieją je i Rosyanie, ale tendencye polityczne i nie­
szczęsny system inaugurowany po roku 1863 tak ich 
obałamucił, że uznać ich dłośno nie choą. Nadejdae 
jednak chwila, że uznają je głośno, »le kto wówczas 
powróci stracony czas i pieniądze, kto wynagrodzi nie­
jedną ciężko wyrządzoną niesprawiedliwość?

Dos la tu nas dziś smutna wiadomość o śmierci 
Feliksa Z i e 1 i ń s k i e g o , jeśli się nie mylę — 
zmarłego we Włoszech — gdzie w interesie zdrowia 
swego zawsze podczas zimy przebywał. Zmarły nale­
żał do znakomitej®! naszych prawniczych. Wysokiemu 
wykształceniu zawdzięczał stanowisko, jakie do r. 1867 
zajmował, a na które powołany został z adwokatury, 
którą kilkanaście lat się trudnił. Był on ostatecznie 
sekretarzem przy Radzie stanu; — wyszedł ze służby, 
gdy Rada •***' w r. 1867 rozwiązaną została.

Próe- zajęć obowiąęko-w^cb, zmarły od samego 
ku Biblioteki Warszawgkiój należałZaWl^ • - — J

j,, składu jój redakcyi i zasilał ją nader cenaemi 
łami odżń^Ź^ziny prawnój i ekonomiczne!, artykn- 

r ;lG?'-nl x81(\ wielka wartością. Ostatni na­wet zeszyt biblioteki mieści lego *«,
tułem: Ekonomika społeczna. Literatur^ 
traci ,w mm jednego z dzielnych pracowników.

Sp. Feliks Zieliński urodził się w Warszawie w 
r. 1817, ukończył wydział prawny na uniwersytecie 
królewieckim.

. Charakter jego publiczny i prywatny nie uległ 
najmniejszej skazie — uczciwie przeszedł przez życie 
całe. 3

Rosyanie tu krzątają się około zbierania składek 
na pov stańców w Hercogowinie. — W tym celu nie 
tylko w Warszawie lecz i w innych miejscowościach 
urządzają zabawy itp. My w obec tego jak najzupeł­
niej biernie się zachowujemy a pisma nasze podobnie 
jak i całe społeczeństwo nader sucho powstanie herco- 
gowińskie traktuje. Postępowania tego żadną miarą 
zrozumieć nie umiem i nie mogę. Pomijam zupełnie 
wzgląd plemienny, lecz czyżby nas do tego stopnia 
apatya objąć już miała, że staliśmy się obojętnymi dla 
walki, w którój naród noiśniony dobija się swój wol­
ności ?

Nie chcę tego przypuszczać, być więc może, że 
są tego inne powody, ¡które tajniki cenzuralne rozja-

był Berliozowi, wyciągnął zegarek z kamizelki, by go ■ 
oddać napastnikowi, który na bandytę jakoś wcale po­
rządnie i przyzwoicie wyglądał i niczem się nie różnił ' 
od lokaja dystyngowanego pana nie tylko ubiorem ale 
i fizyognomią. j

Gdy człowiek z pistoletem w ręku dostrzegł mani- 
pulacyi Chopina, okropnego nastroił marsa i rzekł jakby 
z oburzeniem: j

— Dajno pan temu pokój 1
Schował Chopin zegarek i zdekontenansowany spój- - 

rżał na swego przeciwnika, przekonawszy się jedućm 
z ukosa spojrzeniem, że woźnica i jego towarzysz na 
koźle tak się zupełnie zachowywali, jakby ich ta historya
i postępowanie kolegi bynajmniój nie obchodziło.

— Czegóż asan chcesz odemnie? zapytał artysta 
zdumiony. ■

— Nazwiska pańskiego, mój panie! Jeśli mi go 
pan nie powiesz, natychmiast go zastrzelę! krótko od­
powiedziano. ,

— Czy to znów waryat jaki ale w innej, poprawnśj 
edycyi ? pomyślał sobie Chopin, doświadczając dziwnego 
nieokreślonego jakiegoś uczucia. :

Gdyby na ulicy oprócz trzech zawalidrogów była 
się pokazała jaka żywa dusza, byłby niechybnie zemknął 
mimo pogróżek, których sens był wcale niedwuznacznym. 
Ale w obecnych okolicznościach nie chciał tego zary­
zykować.

Przymusił się przeto do uśmiechu i rzekł na pozór 
swobodnie i wesoło:

— Nie chcesz mię asan zrabować; — chodzi ci 
tylko o moje nazwisko. Drogie mi moje nazwisko, ale 
droższe jeszcze życie. Nazywam się Fryderyk Chopin.

Szorstki interpelator schował pistolet, uchylił grze- * 1 * 
cznie kapelusza i poważnie się ukłonił.

— A! O pana mi właśnie chodzi! rzekł w końcu.
— O mnie? Co to ma znaczyć?
— Przepraszam mocno, ale to mnie tylko samego • 

obchodzi. •
— Spodziewam się, że i mnie po troszę!
— Wybacz pan, panie Chopin, ale mnie się nie ' 

wolno, wdawać z panem w dyskusyą. Bądź pan łaskaw 
wsiąść do powozu! ■

— A to co? Ja? Do coupe? i
— Tak jest.

śnić potrafią, być może, powtarzam, lecz w obec krzą­
tania się Rosyan nie przypuszczam tego, boć znów 
tak źle nie jest, aby tego co im wolno, absolutnie 
nam zabroniono.

Może w tóm są skrupuły polityczne — zgoda — 
lecz w takim razie jasno zaznaczyć sympatye nie dla 
ustroju politycznego, jakiegoby Rosyanie może pragnęli, 
lecz sympatye dla bijących się za wolność, jaka to 
walka nigdy przez nas Polaków nie powinna być obo­
jętnie traktowaną.

Zresztą nic tu nowego, mrozy złagodniały niesły­
chanie, a mimo karnawału zabawy nie bardzo się u- 
dają; bieda u nas bowiem za wielka, aby się z całą 
ochotą bawić miano.

NIEMCY.
w Berlin, 27 stycznia. Na porządku dziennym 

wćzorajszego posiedzenia parlamentu niemieckiego stały 
obrady nad t. z. paragrafem Arnima. W tymże dniu 
ogłosiła YassischeZtg. list następujący, przesłany 
jój przez p. Arnima-Schlagenthin, syna byłego amba­
sadora niemieckiego w Paryżu, hr. Harry Arnima, 
który w tłumaczeniu brzmi jak następuje:

„Szanowny Panie Redaktorzel Reichsan zei- 
ger ogłosił onegdaj dwa sprawozdania księcia Bis­
marcka do Jego Cesarskiój Mości.

Ponieważ ojciec mój znajduje się we Florencyi i nie 
może się dość wcześnie bronić przeciw zawartym w 
nich zaczepkom, przeto pozwalam sobie tymczasowo 
korzystać z pańskiój łaskawości i zwrócić uwagę na 
następujące punkta:

1) Oba sprawozdania pochodzą z czasu, gdzie „„kon­
flikt““ pomiędzy ojcem moim a ks. Bismarckiem 
wystąpił był w całój już swojój sile.

Powagę, do jakiój zwykle roszczą pretensyą 
oświadczenia księcia, zmniejsza w tym przypadku 
okoliczność, że sam jest stroną.

2) Ojciec mój oświadczył w wzmiankowanóm bezpo- 
średnióm sprawozdaniu z 8 kwietnia*. „„Wedle tego 
wszystkiego pewną, Najjaśniejszy Panie, jest rze­
czą, że w jakiemkolwiekbądź miejscu prawda 
szwankowała, a Wasza Ces. Mość wybaszy łaska­
wie, jeżeli najuniżeniój upraszam, abyś kazał 
stwierdzić miejsce, w któróm się to stało.““

Książę Bismarck interpretował słowa ,„,w ja- 
kimkolwiekbądź miejscu““ w ten sposób, jakoby 
ojciec mój żądał wyśledzenia tego, czy sam lub 
p. Thiers prawdzie gwałt zadał.

Niewątpliwą jest rzeczą, że ojciec mój przez 
wyrażenie „,,w jakiómkolwiekbądź miejscu““ inne 
na myśli miał miejsce, a nie to, które ks. Bis­
marck podaje.

3) Telegramy ks. Bismarcka, które ojciec mój zataił 
podobno w swćm sprawozdaniu bezpośrednióm, 
były dla wypadku, na który się uskarżał, zupeł­
nie bez znaczenia.

Wypadek zaś ten, jak Panu wiadomo, na tóm 
się głównie zasadzał, że a) odbywały się układy 
o ewakuacyą departamentów za plecami mego oj­
ca i że unicestwiły zabiegi jego; b) że sprawo- 
«Aania. mego ojca nie dość wcześnie przedkłada­
no Jego Oesarakiój A-lości, bo inaczój nie byłby 
Najjaśniejszy Pan mógł wydae rozkazów, które 
od dnia 5 były już wykonane. Moża uzyska ks. 
Bismarck pozwolenie do ogłoszenia wzmiankowa­
nych przezeń zasadniczych telegramów.

4) P. kanclerz Rzeszy twierdzi w końcu w swoim 
raporcie z 14 kwietnia 1873, że przeciw powołaniu 
ojcB mego do Londynu założono ztamtąd naj- 
energiczniejszy protest z powodu skłonności Ar­
nima do intryg i kłamstwa.

Książę Bismarck zamilcza niestety, od jakiój 
strony protest ten wyszedł.

Co się tyczy usposobień rządu angielskiego, 
doniesiono mi czasu swego z autentycznój strony, 
że nominacja ojca mego na tamtejszego ambasa­
dora, była mu wcale miłą.“

Ks. Bismarck tymczasem, jak sobie opowiadano 
dnia onegdajszego w parlamencie, nadzwyczajnie podo­
bno rozdrażniony został przyjęciem poprawki Marąuard- 
sena do t. z. paragrafu Duchesne. Jeśli się rozważy 
brzmienie tój poprawki, oświadcza pewien dziennik tu­
tejszy, zaledwoby sobie można wytłumaczyć rozdrażnie­
nie to księcia; inaczój się jednak mają rzeczy, jeżeli 
sobie przypomnimy zajścia w parlamencie belgijskim, 
jakie się tam odgrywały podczas obrad nad paragrafem

— Na co? Po co?
— O to proszę nie pytać!
— Wtedy ...
— Sądzisz pan, albo ...
To mówiąc, dziwny lokaj wskazał na kieszeń z scho- • 

wanym w niój pistoletem.
Chopin jeszcze się ociągał. i
— Zechcićjże pan nareszcie pojąć (rzecze Goliat 

w liberyi), że tu nie chodzi wcale o jakiś rabunek, ani 
o skrzywdzenie jego osoby. Wszakże pan widzisz, z ja­
kim szacunkiem się z nim obchodzimy!

-— Osobliwszy mi to szacunek! bąknął Chopin — 
rzuciwszy okiem na fatalną napastnika kieszeń. Potćm 
dodał: — Widzę, że u okien ’pojazdu story są zapu­
szczone; nie mam więc wiedzieć, dokąd się udamy!

— Nie masz tego wiedzieć, panie Chopin. Prócz 
tego pozwolisz pan oczy sobie zawiązać.

— Ach!
— I jeszcze prosiłbym pana o to, byś w powozie 

spokojnie się zachował i o nic nie pytał. Będę siedział 
obok pana. ,

— Doprawdy?
— Nie wolno mi na pańskie pytania odpowiadać. 

Gdybyś pan miał w jakiój z ożywionych jeszcze ulic 
stawiać opór lub wołać o poftioc, jtftedy.. .

Tu zamilkł, wskazując z niemym, bardzo zrozumia­
łym gestem na wzwyż wspomnianą kieszeń. - Potem z łe- 
wćj jój bliźniaczki wyciągnął miękki, delikatni, prawdzi­
wie ostindyjski fular złożył go nakształt przepaski i 
rzekł: „Bardzo proszę, panie Chopin, nie ma czasu do 
stracenia. Przyjmij pan zapewnienie, że nic złego wzglę­
dem pana nie zamyślają, lecz z tęsknotą go oczekują!

— Co u licha! szepnął Chopin pospiesznie, czy to 
pan czy dama jaka?

— O tóm mi mówić nie wolno: Czy łaska? i za­
razem wskazał na fular.

Chopin szybko się obejrzał. Ulica pustą była jak 
przedtóm; ludzie na koźle siedzieli sztywno, jak gdyby 
kij połknęli; prócz tego zdawali się jak pień głuchymi. 
Ciemne ich i jednobarwne ubranie nie naprowadzało na 
domysł, w jakim domu służą a ponieważ drzwiczki po­
jazdu szeroko były otwarte i do kół niemal przytykały, 
nie można było widzieć czy na nich był herb, i jaki. 
Gdyby artysta był to chciał spenetrować, zbrojny w pi-

Duchesna. W belgijskiej bowiem izbie deputowanych 
przyjęto uchwałę owego sławnego paragrafu z wesoło, 
ścią i humorem, tak że każdy nieuprzedzoay natychmiast 
zrozumiał myśl uchwały. Rząd belgijski był zaanga. 
żowany i coś zrobić musiał. A teraz przyjęto i w 
niemieckim parlamencie ten właśnie paragraf w brzmię, 
nin do belgijskiego prawie absolutnie podobném. yy 
ten sposób łatwo sobie wytłumaczyć rozdrażnienie k8i 
kanclerza. Jak zresztą Post donosi, przyszedł książę 
kanclerz tak dalece do zdrowia, że będzie znowu móg) 
wychodzić.

Wedle Tageblatt wystósował minister skarbu 
pan Camphausen do ministerstwa stanu memoryał > 
kwestyi kolejowój, w którym się przeciw jednostronne, 
mu zakupieniu pruskich kolei żelaznych przez pań. 
stwo niemieckie oświadcza i radzi, aby z załatwię, 
niem tój ważnój bardzo sprawy wstrzymano się jeszczt 
czas niejakiś.

AUSTRYA I WĘGRY.
O Wiedeń, 26 styoznia. Wszędzie, gdzie ei 

zwrócić, o niczóm innóm nie mówią, nie radzą, nie pi 
szą, jak o kwestyach wyłącznie ekonomicznych, o bud. 
żecie, kolejach żelaznych, podatkach, cłach, wolnym 
handlu. W parlamencie, na konferencjach miniateryal. 
nyeh i naradach menerów Izby wyźszój, na zebrani« 
delegowanych austryackich Izb handlowych sprawy « 
konomiczne rej wodzą. Niemi tóż przeważnie zajmuj 
się opinia publiczna. Delegaci austryackich Izb hand 
lowych obradują od przedwczoraj. W obradach biot 
udział także reprezentanci wszystkich Izb handlowyc 
galicyjskich.

Izba handlowa i przemysłowa we Lwowie polecił 
delegatom swoim, by wyjednali ponowne zaprowadzi 
nie rządowój kasy zaliczkowój we Lwowie i starali « 
także wyjednać u ministra oświaty subwenoyon« 
wanie szkoły przemysłowój i Muzeus 
przemysłowego, tudzież urządzenie samoistni 
szkoły handlowój we Lwowie z fundusze 
państwa, w miejsce zniesionego kursu handlowego pn 
akademii teehnicznój.

Z Pesztu donoszą, że tamże oczekują zebrania di 
legacyi już z końcem kwietnia.

W ministerstwie wojny zajmują się już wypract 
waniem budżetu na r. 1877.

Dwom podobno dziennikarzom, cudzoziemcom, pt 
chodzącym z Niemiec, policja tutejsza kazała wyjechr 
z Austryi. Jeden z nich dr. Artur Levysohn ba» 
w Wiedniu od 4 lat. Aż do wybuchu wojny niemiu 
oko-francuskiój bawił w Paryżu jako korespondei 
K ö 1 n. Z t g. W Paryżu miał rozległe stósunki i du 
brze był tam widzianym. Podczas wojny jako Niemii 
musiał opuścić Francyą. Kiedy wojska niemieckie zi 
jęły Wersal, dr. Levysohn objął redakcyą rządowej 
dziennika niemieckiego w języku franeuzkim. Dzienni 
ten odznaczał się nienawiścią przeciw Franoyi. P 
wojnie p. Levysohn wrócił do Paryża jako korespot 
dent Köln. Z t g, lecz ludność tamtejsza dala n 
w sposób wcale niedwuznaczny do zrozumienia, aby t 
puścił Francyą, jeśli nie chce narazić się na wielki 
nieprzyjemności. Przybywszy do Wiednia jako kor< 
spóndent Köln. Z t g, począł pisać listy do pięoii 
czy sześciu dzienników niemieckich, oraz został wspi 
pracownikiem Tagblattu. W procesie hr. Arnim 
staną! po stronie oskarżonego, za co otrzyma! dymisj 
«« alvetxxjz K?ü 1 n. Z t uJdłV¥»l
listów, -korespondencyi i artykułów nieprzyjaznyc 
państwu austryackiemu, które wysyłał do dziennikót 
zagranicznych. Policya przerwała tę przędzę. D 
Lsvysohn reklamował wprawdzie przeciw rozkazo» 
wydalenia, ale wyjechał do Berlina, by tam szuki 
dla siebie stałej posady a następnie opuścić Wied«

Z Pesztu donoszą, że na wczorajszój konferenc; 
węgierskiego stronnictwa liberalnego interpelowano m 
nistra spraw wewnętrznych w sprawie Hercogowin 
Koloman Tisza oświadczył, iż o ile wie, powstani 
hercogowióskiego nie popierają ani z terytoryum ai 
stryackiego ani węgierskiego. Rząd zresztą nie zniós! 
by takiego poparcia. Co się tyczy intencji pokoji 
wych, polityka monarchii jest jasną i nie dwuznaczi 
i ma na oku utrzymanie pokoju.

FRANCYA.
# Paryx, 26 . stycznia. Jeszcze przed wyborat 

utworzono tu dla kierowania niemi i wpływania t 
nie kilka komitetów, z których na podniesienie zasłi 
guje bonapartystowski „Comité national conservateur 
którego prezesem jest p. Mathieu Dolfus, i buffetowsl

kzjakzj kjjky IUU1U U1C wątpliwie Upali.
jająca odpowiedź, jaką Chopin na ostatnie pytanie oi 
brał, naprowadzała go na domysł, że tu chodzi o po 
jemną schadzkę z jaką dystyngowaną damą.

Znikła przeto wszelka w nim nieufność i zamień 
się w żywą ciekawość i niecierpliwe oczekiwanie.

Dla tego pozwolił sobie oczy zawiązać i wsadzić 
do powozu. Lokaj wszedł z nim razem do pojazd: 
usiadł tuż obok niego. Słyszał Chopin, jak drzwi ; 
trzaśnięto i jak coupó ruszyło żywo i zaturkotało 
bruku.

Młody artysta miał teraz dosyć czasu i sposobi 
ści oddania się w milczeniu przeróżnym refleksyom, 
towarzysz, co mu się był narzucił, milczał, jak zaklę

— Rzecz ta zupełnie się jak pierwszy rozdział i 
mansu rozpoczyna! pomyślał sobie Chopin, — albo j 
wstępna opery scena. Winienem się przygotować na 
dnę z przygód, jakiemi panowie libretyści tak hoj 
pierwszych tenorzystów obdarzać zwykli. Ale mniejs 
o to. Czekajmy cierpliwie końca!

j Mimowolnie śmiał się Chopin w duszy. W sw 
zaciekawieniu napróżno sobie łamał głowę, przebiega 
w tnyśli cMy szereg salonów, w których w ostatni 
czasach grywał, i odbywając przegląd wszystkich d: 
dystyngowanego świata, by odgadnąć, któraby z nich 1 
dziwny i niepojęty wykradzenia figiel wypłatać mu n 
gła. Wszystko nadaremnie.

Gdy tak odgadnięciem zagadki suszy sobie głoi 
zapominając o głodzie i znużeniu, powóz tymczasem 
knie pęiem strzały.

Czas dłużył mu się niezmiernie. Nareszcie wydi 
mu się, jakoby koła toczyły się już nie po bruku, 1< 
po gładkiój i równój szosie.

A zatćm wyjechał po za obręb miasta. Dokąć 
teraz zmierza? Jazda zdaniem niecierpliwego artvs 
trwała całe wieki. F J

Już począł się niepokoić; aż tir-naraz mu się zda 
jakoby powóz biegł po drobnym żwirze, jakim zwycz 
nie posypują drogi do will i pałacyków wiejskich wi 
dące.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

»
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Comité central de l’Union conservatrice,“ któremu 
przewodniczy jenerał Changarnier. Pierwszy z nich 
ogłosił w tych dniach odezwę, w którćj podawszy ro­
dzaj programu, mieszczącego w sobie posłuszeństwo 
prawom, popieranie marszałka Mac Mahona, szanowanie 
praw kraju, utwierdzenie idei porządku, pokoju i po- 
gtępu, lecz zarazem i zastrzeżenie, że w dniu, w któ­
rym konstytucya na uczciwój drodze zrewidowaną być 
może, żądać będzie niespożytych praw głosowania po­
wszechnego i domagać się śmiało, aby naród powołany 
został do oświadczenia się co do losów swoich, wzywa 
wszystkich, co się na te idee godzą, aby się z nim po­
łączyli; drugi zaś ogłosił pierwszą listę kandydatów 
dla wyborów senatorskich w 43 departamentach. Na 
liście téj figurują pomiędzy innymi bonapartyści, jak 
pp. de Gramont, minister z czasów Napoleona III., 
de Perrier, Canrobert, Frémy i Rouland, gubernator 
banku francuskiego; daléj rojaliści i klerykalni, jak 
Mérode, Depeyre, Tailhaud, de Larcy i Gontaut Biron, 
ambasador w Berlinie; orleaniści, jak Lambert de St. 
Croix, de Bondy, de Sagny; lavergniści, jak Adnet 
Bonaparte i Houssard, umiarkowani republikanie, jak 
Teisserenc de Bort, minister za Thiersa, nawet repu­
blikanin, jak Victor Lefranc, nareszcie ministrowie 
Buffet, de Meaux, Dufaure i Cailloux, jako tćż jen. 
Ladmirault, gubernator Paryża.

Oba te komitety zamierza podobno p. Buffet choć 
nie zlać w jeden, to jednak spowodować, aby z sobą 
•zły w parze. Jeden z jego organów Soir oświadcza 
w téj mierze: „Oba komitety nie mają tego samego 
początku, lecz jak na teraz, do jednego dążą celu. 
Wszystkie ich siły zwrócone przeciw radykalnemu nie­
przyjacielowi (t. j. rzeczypospolitéj.) Czemuż rozłączo­
ne walczyć mają? Zachowując oddzielną egzystencyą 
mogą wszakże połączyć się z sobą. Usiłowania ich 
przyniosą owoce, jeżeli glosy konserwatywne nie po­
dzielą się na dwie listy. Przeciwnicy nań nie zanie­
dbują niczego, by utworzyć wspólny związek; nie zo­
stawiajmy im korzyści jedności i karności. Po zwy­
cięstwie może każde stronnictwo poznać swoich; dziś 
jednak trzeba, aby byli tylko konserwatywni, śmiali 
bojownicy, opierający się na proklamacyi z 13 stycznia 
i zeszeregowani około marszałka Mac-Mahona.“ Pan 
Buffet starał się w Zgromadzeniu narodowćm przjywró- 
cić większość z 25 maja 1873 roku, gdy mu się to nie 
udało, stara się więc przywrócić ją przy nadchodzą­
cych wyborach.

Czy się p. Buffetowi uda choć przy pomocy tego 
komitetu przeprowadzić wybory wedle swojéj myśli, 
zdaje się być rzeczą wątpliwą; boć wątpliwym jest 
nawet jego własny wybór w departamencie Wogezów, 
Do takiego przynajmniéj rezultatu doszli zwolennicy 
Gambetty przy obliczaniu głosów tamtejszych. Rząd nie 
ogłasza dotąd specyalnycb list wyborców; wstrzymuje 
się on z tém aż do ostatniéj chwili częścią dl% tego, 
aby przeszkodzić agitacyi republikańskićj, częścią dla 
tego, by republikańskim delegatom nie dodawać otu­
chy, jakaby im urosła z wiadomości odniesionych przez 
ich stronnictwo korzyściach.

Dnia 23 mb. odbył się w Lugdunie kongres re­
publikańskich wyborców senatorskich z departamentu 
ujść Rodanu. Jako kandydatów przyjęto na niém je­
dnogłośnie pp. Jules Favre, będącego posłem z tego 
departamentu, Millaud, Valentin i Chavannes. Na 
kongresie żądał między innymi p. Ordinaire wyjaśnie­
nia „położenia, jakie zgotowano armii wschodnićj przez 
zawarcie rozejmu.“ Pan Favre na pytanie to odrzekł 
słusznie, że armia wschodnia mimo zabiegów jenerała 
Bourbaki już dnia 24 stycznia 1871 r. była dezorga­
nizowaną i w rozsypce a rozejm dopiero 28 stycznia 
podpisany został.

SZWAJCARYA.

góły o ciągłych uzbrojeniach Porty, z pospiechem go­
rączkowym dokonywanych mimo braku pieniędzy i pa- 
nującćj nędzy. Wczoraj doniosły o zakupieniu dwustu 
ciężkich dział dla marynarki; obecnie utrzymuje Pol. 
C o r., że znaczna liczba parowców transportowych nie­
ustannie do wszystkich portów otomańskiego państwa 
dostawia znaczne zapasy amunicyi i innych matervałów 
wojennych. Postawiony na stopie wojennćj w Yemen 
korpus armii jest gotowy do marszu i dowódzca jego 
oczekuje tylko rozkazów do rozpoczęcia działań. Na­
turalnie Porta nie może dziś myśleć o zaborach w 
Azyi, przygotowania te raczćj mają na widoku wielką 
wojnę z powodów teraźniejszych zawikłań na Wscho­
dzie.

HERCOGOWINA.
i,- Koresp. z nad bośniackićj granicy do augsb. 

Ali. Z tg. potwierdza wiadomość, że w Bośnii, gdzie 
przez pewien czas zalegała cisza, poczyna się ożywiać, 
i że powstańcy coraz częścićj dają o sobie znaki życia. 
Zawdzięczyć to należy przedewszystkićm nowemu na­
czelnikowi powstańców bośniackich’, Hubmayerowi, 
który z energią i znajomością rzeczy zabiera się do 
dzieła. W ostatnich czasach miało tu miejsce kdka 
utarczek a zwłaszcza w okolicy Topoli, dalój pod Cza- 
djewiczą a d. 18 bm. pod samą Topolą, gdzie walczo­
no z wielką zaciętością przez dzień i noc całą. O ks. 
Piotrze Karadżordżewiczu od chwili jego napadu na 
wieś Dobroselu zamilkło zupełnie. — Korespondent 
przypuszcza, że opuścił Serbią.

Wedle ogłoszonego co dopióro urzędowego raportu 
tureckiego, stracić mieli Turcy w potyczkach z po­
wstańcami hercogowińskimi ogółem 10,700 ludzi.

Z Bukaresztu telegrafują, że Grecy mieszkający 
w Braili i Gałaczu postanowili utworzyć korpus ochot­
ników, któryby operował w Tesalii. Jeden z milione­
rów odeskich dał na ten cel komitetowi bardzo znaczną 
kwotę.

szóm przedsięwzięcia, Jak panu wiadomo, i na naszóm zebrania 
wymownie się odezwał.. .

Raoz przyjąć itd. Henr i Martin.“
— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 stycznia Franoi-

szka Sale z.; w kalendarzu słowiańskim Zdzisława.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie 

4 minut 37.
Dnia 29 stycznia 1479 śmierć Grzegorza z Sanoka, arcybi­

skupa lwowskiego. — 1583 uniwersał Stefana Batorego, urządza­
jący poczty.

151 M. per ton. Obrót 20 ton. Termina bez handlu. Kwieo.- 
maj 146 M. żąd. Cena regulaoyjna 146 M.

Groch loco średni 150-152 M., piękny do gotowania 159, 
160 M. per ton piaoony.

Wyka loco po 210 M. per ton płacona.
Okowita loco po 42 M. dziś plaeona.
Depesze. Londyn, 26 stycznia. Angielska pszenica 

bez zmiany, przybyłe ładunki stale, inue gatunki bez handlu, 
nominalnie i bez zmiany. Powietrze piękne.

Amsterdam, 26 stycznia. Pszeniea loco bez handlu. 
Termina bez zmiany, 260. Żyto słabo, 180. Olśj rzepiowy, 36]. 
Rzep 382.

enił

>> Bern, 26 stycznia. Bund berneński streszcza 
w sposób następujący zadania obradującego właśnie 
w Bernie międzynarodowego kongresu pocztowego: 
Jak wiadomo obraduje właśnie w szwajcarskićj stolicy 
związkowój kongres nowych reprezentantów tych państw 
międzynarodowego związku pocztowego, które posiada­
ją zamorskie kolonie a to celem przedyskutowania kwe- 
styi, pod jakiemi warunkami kolonie te mogłyby być 
przyjętemi do związku. I tak zażądał zarząd poczt 
Indyi angielskich wraz z Birmą angielską i półwy­
spom indyjskim przedgangesowym z obszarem 2 i pół 
miliona mil kwadratowych wraz z 193 milionami mie­
szkańców, by go przyjęto do związku pocztowego. Da- 
lćj objawił rząd francuzki chęć przyjęcia jego zamor­
skich kolonii liczących 5 milionów mieszkańców tu­
dzież biura pocztowego w Shangai i Yokohamie do 
związku. Niemniój zażądał tego samego rząd holen­
derski dla wszystkich swych, około l8/4 miliona mil 
kwadr, i przez 80 milionów dusz zamieszkałych za­
morskich kolonii.

Reprezentanci wszystkich tych państw domagali 
się ustanowienia taksy im najdogodniejszćj. Kongres 
wybrał osobną komisyą, która zdała w dniu dzisiej- 
szćm sprawozdanie. Wedle tego taksa od listu nie 
przenoszącego 15 gramów ma wynosić do kolonii an­
gielskich i francuzkich 50 centimów. Kongres zaetrzegł 
sobie ratyfikacyą tćj uchwały.

TURCYA.
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4S= Carogród, 24 stycznia. Wedle dzienników 
węgierskich Porta wysyła do Czarnogóry jako komisa­
rza i gubernatora Ali paszę, który wręczyć ma księ­
ciu czarnogórskiemu ultimatum. W niem zażądała: 
1) sumiennego utrzymania neutralności; 2) odwołania 
wszystkich Czarnogórców biorących udział powsta­
niu; 3) zerwania wszelkich stósunków z powstańcami. 
Jeśli ks. Mikołaj nie zgodzi się na te wszystkie wa­
runki, wówczas Turcya obsaczy granicę czarnogórską 
od strony Albanii i Hercogowiny i wkroczy w razie 
potrzeby z wojskiem do Czarnogóry.

Gwiazda wezyra Mahmuda paszy zaczyna blednąć; 
z. każdym dniem mnożą się oznaki niezadowolenia i 
niełaski Bułtana. Powtórne zamianowanie Riza paszy 
seraskierem, tudzież poddanie ministerstwa marynarki, 
kierowanego przez Derwisza paszę pod naczelny zarząd 
Riza paszy nastąpiły z woli samego sułtana i sprzeci­
wiają się tendeneyom Mahmuda paszy. To zarządze­
nie sułtana wyjaśnia carogrodzki korespondent Pol. 
Cor.: „Gospodarka Derwisza paszy z funduszami pu- 
blicznemi z czasów jego jeneralnego gubernatorstwa w 
Bośnii usprawiedliwia zupełne rozporządzenie sułtana 
poddające ministerstwo marynarki pod kontrolę su­
miennego Riza paszy. Derwisz pasza jest ulubieńcem 
Mahmuda paszy, zaczćm rozporządzenie to sułtana 
zwraca się także przeciw protektorowi. Zdaje się więc

Mahmud pasza będzie musiał wkrótce już ustąpić 
a skutkiem tego byłoby, że Mithad pasza zostałby po 
faz wtóry mianowany wielkim wezyrem.“

Dzienniki półurzędowe wiedeńskie podają szcze

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 stycznia.

BAZAR. Szoldrski z Popowa, Modlibowski z Gerłacbowa, 
Trzebiński z Halina, Modlibowski z Kromolie, pani Zieliń­
ska z Królestwa Polskiego, dr. Szułdrzyński z Siernik, Ży- 
chliński z Twardowa, hr. Dzialowski z Prus Zaobodnich.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszezeń- 
ski z żoną z Piglowio, Skrzyński z Galioyi, Jaraczewski z 
Lipna, Chłapowski z żoną z Sośniey, pani Trzoińska z Po­
powa.

HOTEL PARYZKI. Zawadzki z Megilna, dr. Lewin z Rogo­
źna, Chrzanowski z Ostrowa, Wesołowski z Gniezna, 
Landsberger z Wrocławia, Werner z Szamotuł, Valerien z 
Bnku, Kobelyner z Nowego Jorku.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* W „Wiener landwirthschaftłiche Zeitung“ (rocznik 

1875) ogłasza profesor Haberlandt — pisze Posener Ztg. 
w Nr. 64 — zajmujący artykuł p. t. „Zur Beurtheilung des 
Hoptens“, w którym dowodzi, że pomiędzy klasylikowanemi 
przez niego gatunkami niemieokiego chmielu po sateokim 
chmielu miejskim i sateokim ohmielu obwodowym obmiel 
z Poznania najwięoój posiada ziarn Lupulinu (mąki chmielo- 
wćj), przez co podaną zarazem została wartość ohmielu poznań­
skiego pomiędzy kiasyfikowanemi przez prof. Haberlandta pró­
bami. Odnośny artykuł, który nam przesiał radzoa komisyjny 
Flatan zawiera ustęp następująoy:

„W pouiżój podanój tabeli zestawione są rezultaty kilku 
wedle tej metody przedsięwziętych rozbiorów; użyte do rozbio­
ru próby przesłał mi z uznania godną gotowośoią renomowany 
handel chmielu p. Rusa et Comp. w Pradze i to żniwa tegoro­
cznego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 28 stycznia.

— * Teatr. Jutro na benefis p. Nawarskiego dramat 
Erkmana-Chatriana: Hans Mathis czyli Żyd polski. Spo­
dziewamy się, że publiczność nasza, ooeniająo talent i pracę p. 
Nawarskiego, licznie się na przedstawienie jutrzejsze zgromadzi.
W niedzielę: Ostatni gwardzista narodowy. — Sprawo­
zdanie z wczorajszego przedstawienia odkładamy do następnego 
numeru pisma naszego]

— * Na pomoc naukową dla dziewcząt polskich otrzy­
maliśmy od p. Tadeusza Krzyżanowskiego z Poznania 
marek trzydzieści i tyleż marek dla pomocy naukowej i- 
mienia K. Marcinkowskiego czyli razem marek sześć­
dziesiąt, jako otrzymaną nagrodę od znalezionych 600 marek 
od właściciela.

— * Nie p. Kantorowicz lecz p. Peltesohn wystósował 
do magistratu interpelacyą, o jakiej wspominaliśmy w sprawo­
zdaniu z ostatniego posiedzenia reprezentaeyi miejskiój.

— * Załoga -wojskowa naszego miasta w najbliższym 
już czasie w ten sposób zostanie zmienioną, że batalion fizylier- 
ski I zachodnio-pruskiego pułku grenadyerskiego nr. 6 wróci 
tu ze Szamotuł a 2 batalion westfalskiego pułku fizylierskiego 
nr. 37 z Śremu, w miejsce których przeniesiony zostanie do 
Szamotuł batalion drugi a do Śremu batalion fizylierski I dolno- 
szląskiego pułku piechoty nr. 46. Załoga więc tutejsza składać 
się potórn będzie z dwóch całych pułków piechoty nr. 6 i 37 i 
z jednego batalionu 46 pułku.

— * P. Bolesław Delunel z Gajewa bronić będzie w so­
botę dnia 5 lutego o godzinie 5 po południu w sali muzyoznej 
uniwersytetu wrocławskiego dla uzyskania stopnia doktora fi­
lozofii dysertaoyi inauguralnej: „Ueber die Camphersaüre u. ei­
nige ihrer Derivate.“ Oponentami będą pp, Paweł Hamberger, 
asystent chemicznego laboratoryum, Wilhelm Möälinger, kand. 
filoz. i Jan Szenio, kand. med.

— * Egzamin rektorów i nauczycieli dla szkół śre­
dnich odbywać się będzie w roku bieżąoym w Poznaniu dnia 
15 maja i 27 listopada.

— * Minionej niedzieli odbyło się w Niechłodzie pod 
Wschową zebranie Wachowskiego katolicko-polityczne- 
go stowarzyszenia ludowego, które zagaił przybyły co 
tylko z Berlina poseł p. Wojczewski z Kursdorfu. Po zdaniu 
sprawy ze stanu kasy odozytał stolarz Gabel protokuł, w któ­
rym w krótkich słowach podana była mowa ks. prob. dr. Re- 
spądka, którą miał na poprzednim zebraniu. Ponieważ zaś w 
ustępie, w którym ks. dr. Respądek mówił o tem, że ustawy 
polityczno-kośoielne grożą Kościołowi katolickiemu zagładą, wi­
dział obecny komisarz Leirer z Włoszakowio wezwanie do oporu 
przeciw władzy, przeto rozwiązał zebranie, poezóm zebra ii spo­
kojnie się roześli.

— * Generalny nrząd pocztowy ogia:za, że od 1 lu­
tego br. będzie można posyłać do wszystkich większych miej­
scowości pocztowych w Franoyi i Algeryi pieniądze aż do 300 
marek za pomocą asygnaeyi pocztowych. Asygnaoye te wypi- 
sać należy, jeżeli nie po francuzku, łaoińskiemi literami; suma 
musi być podana w frankach i oentymaoh, ale wpłacona w mar­
kach i niemieckiej monecie, przyczóm 100 franków uważa się za 
równe 82 markom. Na odcinku asygnaeyi, przeznaozonym do 
podania nazwiska i miejsoa zamieszkania wysyłającego, nic 
wolno nic innego pisać. Z> przesyłkę pieniędzy płaci się od 
sum aż do 50 marek — 50 fenygów, od 50 do 100 marek — 1 
markę, od 100 do 200 marek — 2 marki, od 200 do 3C0 marek
— 3 marki.

— * Walne zebanie Towarzystwa rolniczego powia­
tów szamotulsko poznańskiego odbędzie się w dniu 3 lute­
go rb. o godzinie 6 wieczorem w Poznaniu w domu nr. 30 na 
św. Marcinie.

— * Bromberger Ztg. otrzymała z Pity następujące do­
niesienie: „Pospieszam z doniesieniem o najważniejszym archeo- 
logicznem odkryciu nowszych czasów, jakie zrobiono w Flot 
pod Radolinem (w powiecie ozarnkowskim). Jest to zupełny 
strój dziewicy (Schildjungfrau), składający się z pancerza pier­
siowego, agrafy czyli broszy, wielkiego zwijanego drutu bron- 
zowego do przypinania włosów, dziwnie uformowanego stroju 
głowy, igły z postaciami ptaków, i innych mniejszyoh bronzów. 
Znaleziono także dwie czary bronzowe, paiąk 2 stopy długośoi 
i pierścień 8] cali średnicy mające. Zbiór mój starożytności z 
czasu przedhistorycznego stał się przez nabycie wzmiankowa­
nych przedmiotów może najinteresowniejszym naszej prowinoyi 
i pomnoży może jeszcze uznanie, jakióm się już cieszy.“

— * Wedle wykazów komisyi ubezpieczeń za rok 1874 
okazuje się w Niemczech następująca liczba milionerów: Na 
1,000.000 talarów — majątków 49, na 1,300,000 tal. — 37, na 
1,600,000 — 24, na 2,000,000 tal. — 14, na 2,400,000 — 13, na 
3,000,000 — 3, na 3,200,000 — 3, na 3,600,000 — 4, na 4 mi­
liony — 2, na 4,800,000 — 10, na 5,200,000 — 2, na 6,000,000
— 1, na 7,600,000 — 1, na 9,000,000 — 1, na 10,000,000 — 1, 
na 12,000,000 — 2, jeden w Berlinie i jeden w Wiesbaden; na 
14,000,000 tal. 1 w Frankfurcie nad Menem, na 33,600,000 tal.
1 w Diisseldoifie. Razem 169 milionerów, z których 68 mieszka 
w Berlinie,

■ ’— * Pomnik francuzko-amerykański i hołd winny 
Kościuszce i Pułaskiemu. W Paryżu robiono starania, aby 
uzyskać od komitetu francuzko amerykańskiego umieszczenie 
imion Kościuszki i Pułaskiego na pomniku w Nowym Jorku, 
mającym uświęcić pamięć i oddać hołd wojownikom francuzkim 
w sprawie wolności i niepodległości Ameryki.

Otóż jest odpowiedź w tym względzie przesłana hr. Wła­
dysławowi Platerowi przez jednego z najczynniejszych członków 
tego komitetu, pana Henri Martin, sławnego historyka i przyja­
ciela Polski:

„Paryż, 7 stycznia 1876 r.
... Sprawa pomnika francuzko-amerykańsklego dotycząca 

dwóch świetnych imion polskich bardzo naturalnie pana obcho­
dzi ; tkwią ona w pamięci Amerykanów. Dotąd nie wiadomo, 
jaki będzie piedestał pomnika i jakie napisy na niem wyryte 
zostaną; ale jak nąigorliwiój przedstawiłem życzenie pańskie 
prezesowi komitetu panu Laboulaye. Ponieważ Kościuszko i 
Pułaski ofiarowali bezpośrednio, osobiście swoje usiugi Arnery- 
oe, niezależnie od interwencyi francuzkićj i oddziałów wojsko­
wych Francyi, udanie się do wszystkioh członków komitetu fran- 
ouzko-amerykańskiego w tśj sprawie jest pożądane i pismo pa­
na do nich adresowane dobry skutek przyniesie. Reprezentant 
Stanów Zjednoozonycb, p. Washburk, jest uozestnikiem w na-

Oznaozenie prób ohmielu.
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15.70 75 70 8.50 0.10
12.40 69.79 17.54 0.27
10.17 75.06 14.20 0.57
9.135 77.53 13.06 0.275
10.09 76.03 13.10 0.73
8.33 78.36 12.86 0.45
9.75 74.37 10.88 5.00

10 33 76 10 13.24 0.33
11.70 69.9 10.60 7.80
11.52 73.12 15.13 0.23
7.92 75.05 17.01 0.02
8.45 74.35 16 95 0.25

1. Satecki chmiel miejski . .
2. Satecki chmiel obwodowy .
3. Satecki chmiel powiatowy .
4. Chmiel czerwony z Ausoha
5. Chmiel zielony z Auscha .
6. Styryjski ohmiel...................
7. Górnoaustryaoki chmiel(Neufeld)
8. Badeński chmiel z Schwetzingen
9. Poznański chmiel Nr. a . .

10. Poznański chmiel Nr. h . .
11. Alzacki chmiel Nr. a . . . .
12. Alzacki chmiel Nr. b ...

Jeżeli się powyższe gatunki ohmielu podzieli na klasy stó- 
sownie do ilośoi ziarnek zlupulinu, w tikim razie stoi na czele 
wszystkich satecki chmiel miejski, najbliżćj niego satecki chmiel 
powiatowy, po nim przyohodzi chmiel z Poznania, z po­
wiatu sateckiego, z Ansche i górnej Austryi; — ostatnim jest 
chmiel z Styryi i Alzacyi.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 stycznia 1876 roku.

Wiadomości giełdowe.

poznsmaSia, 28 stycznia.
Pozuąu, 28 stycznia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3]°/0 list, zastawne —ż., 
4°/o nowe listy zastawne 94.30 pi., listy rentowe 96.25 żąd., 
akoye banku prowino. 94.— ż., 5% obiig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% obiig. melior. Obry —. żąd., 
4|°/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3]°/0 oblig. długu 
państw 92.— ż., 4% poż. państw. — ż., 4]% konsol, pożyozka 
państw. —. — ż., 3]°/0 pożyoz. premiowa 132.— ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4% listy lik w. 
67.50 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn. 
21.75 ż., rosyjskie banknoty 262.50 p., zagraniczne banknoty— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwdeoki, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsch. 
uiem. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 148.— m., na 
styczeń 148.—, styczeń-luty 148, luty-marzeo 148.50, marzeo- 
kwieoień 149.—, na wiosnę 149.50, kwieoieńmaj 150.—. 

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 42.70 mar. 

styozeń 42.70—,—, luty 43.——, marzeo 43.70— kwiecień
44.60—.—, maj 45.40—.—, kwieoień-maj 45.------ , czerwieo
46.30.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 41.30 m.

Poznań, 28 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano------otr

styozeń 148.—, styczeń-luty 148.—, luty-marzeo 148.50, ma­
rzec-kwiecień 149.—, na wiosnę 149 50, kwieoień-maj 150.—, 
maj-ozerwieo 152.—, czerwieo-lipieo 154.—

Okowita: stalój.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

styozeń 42 80--- .—, luty 43.------ .—, marzeo 43.80—.—, kwie­
cień 44.60—.—, kwiecień-maj 45.----- .—, maj 45.40—.—, ozer-
wiec 46.30—, lipieo 47.20—, sierpień 48.10------ , wrzesień
48.70.

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.30—.
(W.) Poznań, 28 stycznia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.

Towar
piękny. średni. pośledni.

mark. fen. mark. fen. mark. fen.
9 70 8 80 8 —
7 70 7 20 7 —
7 50 7 10 6 80
8 50 7 70 7 30
9 _ 8 90 8 70
8 50 8 30 8 —

— — — — — —
— ““ — —

1 20 1 10 1 —
— —- — —-

5 50 5 — 4 75
4 75 4 50 4 25

— — — — — —
— — — — —* —

Pszenioy . . szefeł po 50 kilo
Żyta.................. - - ■
Jęozmienia . . • - •
Owsa ...... - •
Grochu do gotow. •

- na paszę ■ • •
Rzepiku zimowego ■ •
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego ■ • •
Rzepiu latowego ■ • •
Tatarki . •
Kartofli • - •
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. •
Koniozyny czer. cent, po 60 kilo.
Koniczyny białój
Groohu białego . . , - ■

Giełda bydgoska, 27 styoznia.
Pszenioa: 171-192 m.
Żyto 138-147 m.
Jęozmień: wielki 146-158, mały 141-159 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m. 
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wodle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 40.50 m. per 100 litrów a. 100 ®/„.

Giełda berlińska, 27 stycznia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 175-210 marek wedle

gat żąd.; żółta maroh. - — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płao., na styozeń i styczeń-luty —, kwieoień-maj 
193]-194]-194, maj-ozerw. 198 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w iniejsou 147-162 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 147-149] marek z kolei i franco 
z dworca, — polskie 150-152] marek z kolei, — krajowe 
155-161 marek franco z dworca płaoono, na styczeń 150-150], 
styczeń-luty 149]-150, na ^wiosnę 150-151, maj-czerwieo 150- 
155] m. piao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owiee per 1000 kilowmiejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 165-175, rosyjski 150-174, 
pomorski i meklemburgski 165-175, wsohodnio i zaohodnio- 
prnski 150-174 m. z dworoa plac., na styozeń i styczeń-luty 
156 płacono, na wiosnę 161] płao., maj-ozerwieo 162] marek 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-210 m., ca paszę 
166-175 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek,
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 64.2 marek 

bez beczki pł., na styczeń i styczeń-luty 65 pł., kwieoień-maj 
65.7-8, maj-ozerw. 6 5.— m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejssu 58 marek pł.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 30.5 marek p.
Okowita ©er 100 litrów w miejscu bez beczki 43.-- m. 

pł., na styczeń i styozeń-luty 44.5-7, kwieoień-maj 46.6-47, maj- 
ozerw. 47.2-8 m. pł.

Berlin, 27 styoznia. Tląka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

GieSda wroelawttka, 27 styoznia.
Koniczyna czerwona: hez zmiany; poślednia 46-48, 

średnia 51-54, piękna 56-59, wysoko piękna 61-63 m.
Koniczyna biała: bez zm.; poślednia 48-54, średnia 

58-64, piękna 68-73, wysoko piękna 75-80 marek.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na styczeń i styozeń- 

luty 143 ż, i pł. luty-marzeo - , kwieoień-maj 147, maj-czerwiec 
149 płao.

Pszenioa: per 1000 kilo 164.— marek żąd., na styozeń 
—, kwieoień-maj 186.—, maj-czerwieo —żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kilo 161.— żąd., na kwieoień-maj —.— 

marek pi.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na maraeo-kwieoleń — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejsou 67.60 

żąd.; na styozeń i styozeń-luty 64.60 żąd., kwieoień-maj 65.— 
żąd., maj-czerwieo 65.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów spokojnie; w miejsou 42.— m. 
żąd. 41.— m. płac., na styozeń i styozeń-luty 43.—, kwieoień- 
maj 44.80 pł., maj-ozer. 46 marek żąd.

Ceny nstanowione przez miejską deputacyą targową.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenioa................................................ 9 70 8 30 8 —
Żyto..................................................... 7 70 7 20 7 —
Jęozmień............................................ 7 50 7 10 6 80
Owies................................................. 8 50 7 70 7 30
Groch do gotowmia........................ 9 — 8 90 8 70
Groch na paszę .................................. 8 50 8 30 8 —
Rzepik zimowy.................................. — — — — — —

— —
Rzepik latowy........................ — — — — — —
Rzep latowy....................................... — — — — — —
Tatarka................................................. — — — — — —
Kartofle ............................................ 1 20 1 10 1 —
Wyka................................................. - _ — _ — —
Łubin żółty........................ .... 5 50 5 — 4 75

„ niebieski.................................. 4 75 4 50 4 25
Koniozyna czerwona......................... — — — — — —

Groohu białego.................................. — — — — —

Per 100 kilogr.

Pszenioa biała . .
„ żółta . .

Żyto...................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch....................

1 piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

19 50 18 — 15 75
18 50 16 75 15 50
16 50 14 75 13 75
16 50 14 20 12 40
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanój przez Izbę handlową
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiłbgr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane» .

piękny średni pośl. towar.
» » »

30 28 50 24 —
29 — 27 — 23 50
29 50 28 — 24 —
25 50 24 _ 22
25 50 24 50 21 50

Biursa telegraficzne»
(Notowane z dnia 27 stycznia.) 

SECZECIN, 27 styoznia 1876.
Stan powietrza: —
Pszenica 

na wiosnę 195. 
na maj-ozerwieo 199.

stale

Żyto
na styozeń-luty 142. 
na wiosnę 144.50 
na maj-czerwieo 144.50 

Olój rzep.: niezm, 
na kwieoień-maj 65.50 
na jesień 65.

BERLIN, 27 stycznia T876. 
Stan powietrza:

Okowita: stale, 
w miejsou 43. 
na styczeń-luty 44. 

na wiosnę 46. 
na maj-czerwieo 47.

Owies — 
na wiosnę 162.

Olój skalny: 
na styczeń 13.60

Poznań, dnia 28 stycznia 1876.
Komisy» targowa.

Gdańsk, 27 stycznia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze łagodne, jasne, Błahy przymrozek; wiatr połu­

dniowo-zachodni.
Pszenioa loco osięgała na dzisiejszym targu pełne wczo­

rajsze ceny a ugposobienie było stalsze; ponieważ dowozy były 
małe i niedostateozne. Sprzedano 170 ton a płacono za jarą 
130, 13lfunt. 182 M., szklistą 126 fut. 188, 191, 192 M., 129/30 
funt. 195, 196 M., jasno pstrą 129/30, 130 funt. 200 201, 203 M. 
per ton. Termina stalój. Kwieoień-maj 200 M żąd., maj-ozerw. 
200 M. pł. 203 M. żąd. Cena regulaoyjna 194 M.

Żyto loco stalój; 119 funt, osięgało 147 M., 126 funt.

Pszen. stalój 
na styczeń 
na kwieoień maj 
na maj-czerw.
Żyto stale 
w miejsou 
na stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw.

Olój rz. stale, 
w miejscu 
na stycz. 
na kwieoień-maj
Oków, stałej 
w miejsou 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-ozeTwieo

194
195

150
159
150

65
65

43
44 
47 
47

60

80

60

40

Owies: 
na styozeń

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1660 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7] proo. Rumuny 
Pol, listy likwid. 
Rosyja. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stale,

86
92
94
96

519
195
114
71
99

336
20
27
68

262
64

26

30
20

25
50
75

80
50

50
75
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(567)Pogrzeb ś. p.

Edmunda Grabowskiego
odbędzie się w Poznaniu w niedzielę 30 b. m. o godzinie 2ćj 
po południu, z ulicy Młyńskićj Nr. 13 a nie w Pempowie.

Nabożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 9% z rana w kościele 
parafialnym śgo Marcina, o czem donoszą w smutku pogrążeni

rodzice i rodzeństwo.

o god? 
uął w 1

Piotr Urbański,
W czwartek o godzinie pół do 6 

po południu zasnął w Bogu opatrzony 
śś. sakramentami, najdroższy mąż mój

I 00000000000000 flenhu życzące sobie brać fi
X UdUUy lekcye tańca pry- X
X watne lub domowe zechcą się ła- r 

jy skawie zgłosić Wrocławska ulica 0 
|0 15 Hoetl Saski I piętro. (422) 0
10 Warhanek. 0
1 OOOOOjOOOOOOOO^

[ s!m® w tWsF®sW> NrS®« “WF w
|||j s W poniedziałek dnia 31 Inn. o go-

dzinic 8ej wieczorem na sali hotelu 
¿gfe SaskieS° odbędzie się (544> Jfe
S WIEC 2
W* W sprawach bieżących, na który

e wszystkich obywateli miasta Po- 
znania zaprasza się niniejszem.

A .9W&. «Mfo. ..w.. ąOis

®!tgue °wSF wF °92&

PAPIER RIGOLLOT

o czem donosi wszystkim krewnym 
i przyjaciołom strapiona (561)

żona z dziećmi.
. - p. (524) j
ks.Władysława Wencka *
z Bydgoszczy jest do nabycia tamże u; 
Ottona Hacha, Gdańska ul. 7. i 
Cena jednego egzemplarza 5 srb. j

Członek Towarzystwa przemysło­
wego śp. (568)

Piolr Urbański
przeniósł się do wieczności 27 m. b. 
Ekspsrtacya zwłok w niedzielę o 
’/s4 z domu przy Gołębićj ulicy. O 
liczny udział członków uprasza

Dyrekcya.

Wyborową
kawę, herbatę, araki

i (564)!
czekoladę

poleca po cenach umiarkowanych
A. Luziński

Wilhelmowska ulica Nr. 13.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

/!// Sy/VA.P/SM7

W konkursie nad majątkiem Każmi- 
rza Borkowskiego, kupca w Buku, został 
burmistrz Ranu8 z Buku jako stanowczy 
zawiadowca masy ustanowiony. (558)

Grodzisk, dnia 22 stycznia 1876.

Król, sąd powiatowy-
Wydział I.

Komisarz konkursowy.

Antykwarnia

E. Calliera, Poznań
poszukuje wszystkiego, co się odnosi dó
legionów polskich

i generała
Henryka Dąbrowskiego,

do rodu
Czapskich,

Narzymskich i Krzyżanowskich
do

herbów Dębno i Ozoria
i do

BracławMGzyzny. c S 09
Nakładem) drukarni J. I. Kraszę 

wskiego w Poznaniu wyszło i jest do
nabycia w wszystkich księgarniach
1. Daj ki Krasickiego
2. O Wekslu. Napisał Dr. A, 

Mi eczkowsk i 
O Czekack czyli ułatwieniu 
interesu depozytowego przez a. 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyre.ktor Banku Wło­
ściańskiego.
O ĘKipotekach przez E. 
Karlióskiego
O podgtawack prze-

(5594 
5 sgr

3.
15 sgr 3000000000

4-

5.

6 sgr, 

3 sgr.

mysłu przez 
bińskiego

Dr. W. L e-
sgr

Dla szwaczek
Koronki, frendzle, obszycia, guziki, do­
bre materyały do szycia polecam po 
tanich cenach. (554)

Wilh. Neuländer.
Rynek 60, narożnik Wrocławskiej ulicy

Czerwony plusz
«k /I » Ä rw zi Ir x-v _do wybicia dorożek ode* 

brałem. (559)

F. W. MEWES
Stary Rynek 56.

Berlin, 27 styoznia.

Nlemiokie papiery.

poż. ukonsolid.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. a 185?
Listy aast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
dito

Prusk.

List.zast. pozn. 
dito dito Bz? 

dito lit. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

loan, (sow 
zląskie 
, A. i C.

owe)

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
d;to szląskie

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu———•- gyr()p tgn ]gCZy C|lpO
sty, liszaje, wy­
rzuty syfilłsty- 
czne, czyści 

krew. —— ¡-gj
POMADA przeciw liszajom i wy 

rzutom.
KIPIELE MINERALNE pzeciw sta- 

¡»ościom imskóriiym
“ ' SIROP _Z CYTRY-

DEPURATIF 
du SANG

i PLUS OE
COPA HU

KORĘ
z 2700 dębów w Mygzkowskiiii lesł, 
pół mili o Szamotuł ma do sprzedania Uj 
Łoewenbach, Szamotuły.__________ (0651

Każdego wtorku i piątku odbywa się sprzl, 
daż sosnowego (566)

drzewa opałowego
i budulcowego

jako też brzóz, buków i dębów na porządki 
w Myszkowskim lesie, pod Szamotułami. ’

M. Łoewenbach.
NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia i

tipłany białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra. 
Stankiewicza i liareikonskiego
w Bazarze.

W zamian za wieś w Prusach Zacho, 
dnich i 80,000 tal. dopłaty w gotówce po. 
szukuje się (569)

dóbr z lasem
w W. Księstwie Poznańskiem z młodem drze, 
wem. O oferty uprasza G. 1*. postl». 
gernd Dombrowka.

-, wszelkie ciel pie­
li nia nerwowe,
| każdej chwili ustę- 

.. J Rują po użyciu pigu- 
, , łek anti- newralgij-

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego j SpieWBa. (9

Pewien pan poszukuje przy zaliczce 1 mi. 
liona tal. kupna (570)

dób r.
O oferty uprasza się pod Cr. 1*. postlagernd 
Dombrowka.

MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.
MEDALE BRONIOWE

PARYŻ 1855.
TRIEST 1871. .

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj­
skowych, w marynarkach francuzkiej i królewsko-angielskiej.

timest 1871. MEDALE SREBRNE 
HAVRE 1868. 
PARYŻ 1872.

Papier_____
MiBÏliA’lil

Stancyą dla panienek

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jéj własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto 
„zada'3 a, które p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“ si ,r, ¿A-f—

Dr .^BOUCHARDAT {Annuaire de thérapeutique, 1868 r. str.. - ~ ~ aa-U-O ŁHC/ UyL/OWItyMCj A.U7U /. Ci/. t/-A.
Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw.
W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24.
W Poznaniu w aptece Dp. Stankiewicza.

(16)

LECZENIE CHOKOII PIERSIOWYCH
w wszelkim stopniu suchot gardlanych i w ogólności wszelkich słabości 
piersi i gardła przez użycie: 13)

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SILPHIUM prz ygotowuje się w tynkturze, w gra­
nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza i w składzie mate rysiów aptecznych pana 
Barcikowskiego.

TAPIOKA
pana Groult junior w I^aryżn,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem

x u u. x « » un, vucuiin., luoipuiu li aUUU.ZM.lCgU W BWcJ
uczonej rozprawie „ o pokarmach do »pożywienia „ ludzi używanych“ tak określa 
własności Tapioki czysiej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: 
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje 
bynajmniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabia: 
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.” ‘

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego
Braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magazynie pana 
Dareikowgkiegw w Bazarze. _____________ (15ł

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach 
\ u R- Barcilaiwskicgo w Poznaniu.

uczęszczających na pensyą lub chcą­
cych się kształcić prywatnie, z zape 
wnieniem najsumienniejszej opieki 
troskliwości macierzyńskiej, łaskawie 
wskazać raczy Wny Pan Cailier. (23|

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odd? 
chowych ustępują po użyciu Rurek antia: t 
matycznych p Levasseura, 23 rue de ’a 
Monnaie w Paryżu. pj

Dostać można: w Poznaniu w aptece IL 
Mankiewicza i R. Barcikowskiego ¡w 
Bazarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro 
bom gardlanym, goścowi, bólom w 
krzyżach etc. (4]

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawia 
tylko lekkie swędzenie. — Cena pudełka 1 
f. 50 c. w Paryżu.

Skład głównyw Paryżu u P. Wis lin 
przy ulicy Seine 31.

W Poznaniu w aptece p. Man- 
kiewieza; i w składzie aptecznym pana 
Darci koń skiego.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
Canvaina,

Sprzedaż
owczarni zarodowej
Rambouilletów,

Moją w roku 1864 z najlepszych
owczarń niemieckich utworzoną i przez 
dyrektora owczarń p. O. fóucliwali) 
hodowaną owczarnią zaro> 
dową Rambouilletów zamie­
rzam z powodu zmiany gospodarstwa 
w całości lub częściowo sprzedać. 
Owczarnia składa się z mnićj więcćj 
100 tryków, s/4—2 letnich, pomiędzy 
któremi 3 starsze, bardzo cenne tryki, 
i 350 maciorek, 8ji—5 letnich. Zasadą 
hodowli było: wielkie, dobre i łatwo 
żywiące się korpusy z największą iie 
możności ilością wełny czesanki.

NB. Owczarnia cieszyła się dobrym 
odbytem tryków a dla najbliższej 
sprzedaży znajdują się w niej bardzo 
cenne i tanie tryki. (Hcl296)(563)

Aekerltof 1/t mili od dworca 
kolei wschodnićj Chojnice, PrusyjZa- 
chodnie.

0. ZEDEN.
Prymaner

poszukuje zaraz posady (552)

domowego uauezyciela
Adr. D. 3!. NTeukrsig Reg. Bez. Danzig, 
postlagernd.

. Przepisywane przez lekarzy francuskieu 
1 zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiem 
powodzeniem,, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek 1 mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, ahy pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełecikach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C auvin, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mankiewicza i Barcikowskiego w Bazarze; 
we Lwowie w aptece pana Karola Miko- 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodach w aptece fp. Kullak i u 
d Franzos. ‘ ,(gj

Polak, żonaty z małą familią, wolny od woj­
skowości, 18 lat praktykujący w samych 
wzorowych gospodarstwach; początki swego 
zawodu pełnił przez lat trzy w praktycznem 
gospodarstwie niemieckióm, obecnie w miejscu 
poszukuje od 1 lipca rb. odpowiedniej posady; 
na żądanie złożyć może kaucyą.. Bliższej 
rekomendacji udzieli Wny pan S. Życbliń- 
ski, dziedzic Gjora zdo w a pod Borzykowem. 

- Reflektujących uprasza się o zgłoszenia; pod 
adresem A. A. poste restante Dorek.

VERITABLE BENEDICTINE

ELIXIR

PKAWDZ1W Y LIKIER BENEDICTIN J 
OPACTWA FECAMP we FRANCYI 

Wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra­
wieniu i obudzający apetyt 

JEDEN Z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.Łyżwy
7T/a sgr. począwszy

holenderskie łyżwy dla 
dani, łyżwy turniejo- 

V b-

od

we, łyżwy stalowe, 
żwy patent.

bez użycia rzemieni używające się jako tćHALIFAX
poleca

S. J. Auerbach,
handel żelaza.

Preparowaną

smołę z drzazg
(562)

do wytępiania wielkie) sąsienley 
sosnowej (Phal. bomb, pini) polecają

Pr. Schlobach & Schmidt
Kobier pod Pszczyną (Pless) G. Szl.

4ł
4
«

105.10 p.
99.25 p.
92. p.
133. p. J

8ł 85. p.
4 94.70 p.
4ł 101 40 p.
4 94.30 p.
3ł 84.75 p.
4 95 60 p. ?

p.
»ł 83 50 p.
4 93.80 p.
4ł 101.40 p.
5 106.50 n.
4 96. p.
41 101. p.
4 96.25 p.
4 96.30 p.
4 96.30 p.

Niern. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiteekiego iSp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niom. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.

—• P- 
125.90 p.
104.75 p.
—. ż.
77.75 p. 
334-336-335 50 p,

P-
94. p. 
160. p.

7510 p. 
83. p.

Akcye przemysłowe.

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Sedenhiitte

64.40 p. 
80. ź. 
9.30 p. 

49. p. 
60.60 p. 
19. p. 
64.50 
32. 

i 3.
¡24.

P-
P-

P-
P-

Akoya bankowe.
Wrooław. bank dysKou.

dito wekslowy 
Niemieo. bank hyp.

Meiningn.

65.50 p. 
63.25 p.

99.60 ż.

Akoya zakładowe I obilgacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska
rłińskBerlińsko-zgorzeiiaka 

dito szozeoińska

78.25 p. 
28.75 p.
26. p.

Wystrzegać się fałszerstw i naśladownictwa. , 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała sięl 

/»M na spodzie butelki z własnoręcznym podpisem głó-® 
<||| wnie dyrygującego (1)

.j Skład w Fécamp we Francyi. Agencya główna u^ 
Joh.Beurmann et Cie.w Berlinie.PP-

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJA- 
v C-Y I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
~ ~ , wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia
I ’ I 11 ’ A wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia- U łania tonicznego. Dziaia szybko i pewno w osłabieniu

P płciowem, upośledzonem i bolesnem trawieniu, bla-
j PAIM daczce i wynędznieniu.

W PARYŻU u P. E. FOUKISIER et Cls, ulica
d’Anjou-st.-Bonorć, 5«; w Warszawie, w składach materyalów aptecznych 
Mrozowskiego i Gallego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

WINO
COCA
P. J. BAIN

pp.

Rządzca r«i.,i
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Kurs papierów na gflełdach SterOnsfeléj a poznansk’éj
Brzesko-graje,. »fc

• aiioyjska Karo a
Kolći Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnosziąs. kol.lit.A.C.

diio iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodnioprnska koi. 
południowa

Koi. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Lud.
27.10 p 
86-86.25- p.
54.10 p.
21.75 p.
138.75 p.
130. p. 
517.50-519-518 p. 
246.50 p. 
194-195.50 p.

29. p. 
103.50 p. 
27-27 60. 
104 p. 
101.25 p.
- P- 
217. p. 
64.75 p.

Zagraniczne papiery.

Austr,
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

?ols. listy zast. III em. 
dito nowe

4

Pols. listy likwłuaoyjn.
Ameryk, pożycz. 1881 
kmeryk. pożyoz. 1882 

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
łumuńska pożyozka

68. ż.
102. p. 
99.70 p.
100.75 p. 
104 25 p,
102.75 p.

Obiigaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Moneta w złoaie, srebrze I papierach

(apoieonsdory

Kustryaok. noty bank, 
ioayjskie noty bank. 
hancKskie noty bank, 
’yskonto wekslowe
dito lombardowe

szt.
1 16.18 p. 

—P- 
p.

175.85 p. 
262 50 pł. 
81.20 p.
5
6

li-

Ig

En

łs CO-

g

i £5

[64.75 p 
'60.25- p.
105.50 p. 
335.00 p. 
114 25 p.
295.50 ż. 
182.75 p. 
183. ż,

86.50 p, 
77.‘ P'i.

Poznan, 28 stycznia.

Listy rentowe i zastawne.

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe obiigaoye 
Powiatowe obiigaoye

98.
94.20
91.25

101.25
97.50

r , wolny od wojskowo­
ści, obeznany z wszelkiemi gałę­
ziami racyonalnego gospodarstwa 
i rejestrowością kasową i gorzelni- 
czą, obecnie w miejscu, poszukuje 
zaraz lub od 1 kwietnia 1876 od­
powiedniej posady. Adr. wskaźe 
Adm. Dz. Fozn. pod Nr. 182.

Teatr polsti w opizie Potockie®
W POZNANIU.

W sobotę dnia 29 stycznia r. b. 
na dochód Józefa Nawarskiegc

po raz pierwszy:Z YD POLSKI
dramat w 3 aktach.

p 3 N. p i »P T

= Z

95. /

Akcye bankowej.

Wrool. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. / 
Wsohod.-niejfi, bank 
Austr. zakład* kredyt. 
Pozn, bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

65,
68

82.50
116.
95.
85.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsch. prus. poł, ako. z.' 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak, z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb,)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z.

>syj. kol. państ, ak. z. 
arszawsko-byd ak.z. 
'arszawsko-wLd.ak. z.

141.
139

101.

86.

118.

67.
28.50

82.'1

Zagraniczne papiery.

at

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

34
3i

98.
105.
97.50
131.
92.

Żelazne koleje

Berl.-zgoti. ako z
Bergsko- - ar nij. ? , z
Marohijsko-poz 1. i ko. z.

4
4
4

89
79.
21.80

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obiigaoye tyt. 

Austr. noty bank
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn.

dito 1871
Ros. noty bank.

99 25

72.

88.50
61.^
65.
68.
85.75

- §7,50
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